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Z jednym wyjątkiem.
N iew yjaśnione do tychczas zachow anie się 

Izby liandlow o-przeinyslow ej w spraw ie mora- 
toiyim i galicy jsk iego  św iadczy o pew nych n ie ­
zdrow ych jirądaeh  w naszem  życiu gospodar- 
CLCin, k tó re  wbrew in teresom  naszego ciężko 
d o tkn ię tego  handlu  i przem ysłu, objęły  p a tro ­
nat nad in teresam i w ierzycieli.

Ja k ie  tu  w ażyły  s.ę w pływ y, o ile wpływ oso­
b istych interesów  w ybitn iejszych  osobistości, 
k tó re  w b ratn iej zgodzie z „C red ito ren-V erein“ 
o j t o w iedziały  się w brew  ogólnem u głosow i kra ju  
przeciw n ,enaw istnem u m oratoryum , u jaw ni 
przyszłość. W każdym  razie stw ierdzić należy, 
ze w ydając znaną opinię, odnośne czynniki 
wbrew  interesow i k ra ju  w ypow iedzianem u w y­
mownie przez reprezen tacja; Koła polskiego 
z E kscełlencyą Bilińskim  na czele, w brew  zapa­
tryw aniu  k ierow ników  rdzennie polskich insty- 
tucy i finansow ych, m em oryałom  jak ie  nap ły w a­
ły od w szystk ich  zrzeszeń i o rgan izacja  gospo­
darczych , ośw iadczają  się z a  z n i e s i e n i e m  
m o r a t o r y n  ni, w niesieniem  k lęski w' dziedzi- 
n y  gospodarcze i handlow e k ra ju , uznanej i n a j­
w ym ow niej poruszonej przez od b y tą  an k ie tę  w 
naszej prasie.

Ku w iecznej rzeczy pam iątce pow tarzam y 
treść kom unikatu  e. k . Biura korespondency jne­
go odnośnie do zachow ania się Izb j', rozm yśl­
nie pom iniętego przez n iek tó re  tu te jsze  pism a, a 
brzmi on jak  następu je :

„Na konferency i odby te j 14 b. m. w  m ini­
sterstw ie spraw iedliw ości pod przew odni­
ctw em  szefa sekcyjnego  D ra  Schauera  w szy­
scy reprezen tanci c ia ł gospodarczych ga licy j­
skich i bukow ińskich  ośw iadczyli się za s ta ­
now iskiem  prezesa K ola, odm ienne stanow i­
sko zajęła  ty lko  k rak o w sk a  Izba handlow a i 
z aa ty p ra  zachodm o-austcyackich  w ierzycieli14. 
T y lko  dzięki energicznem u postaw ieniu  sp ra ­

w y przez E ksc. B ilińskiego usunięto grożącą 
k a tas tro fę , uznano m oratoryum  zupełnie n iesłu ­
sznie jako  p o 1 i t i c u m, a  nie za z ło  k o n i e -  
e z n e, k tó rego  utrzym anie  w ym aga nieuchron­
na potrzeba, w yprow adzonego z rów now agi ży­
cia gospodarczego kraju .

k icty  i w ykazało w ielkie znaczenie, jak ie  ma ta 
spraw a dla w yniszczonego gospodarczo k ra ju .

J a k  sil; przekonujem y z odgłosów  w iedeńskiej 
prasjg ze zdziwieniem  przyjęto  zachow anie się 
krakow sk ie j h h j-  handlow ej w te j spraw ie, bo 
n aw et w iedeńscy k redy to r/.j', bardziej in tereso­
wani jako w ierzyciele, w ykazali w ięcej zrozu­
m ienia, od naszych rezyden tów  gm achu u w ylotu  
ulicy D ługiej. S konsta tow ać należy, że w  ob ra­
dach an k ie t jr nie brali udziału prezes Izby p. J a n  
K an ty  Fedorow icz i Dr Benis. N ieznając 
a rkanów  w ew nętrznych te j in s ty tu c ji uw a­
żam y. żo ahstyneneya tych  panów  m iała pew ne 
uzasadnione pow ody

T y lk o  n iepojętej beztrosce naszych czynni­
ków  m iarodajnych  zaw dzięezyć należy, że wo- 
góle m vażauo za możliwe rozm yślać nad  -/nie­
sieniem  m oratoryum  w tak im  czasie, gdy  po- 
winno podjąć się s taran ia  n ad  usunięciem  k a ta ­
stro fy  gospodarczej, c .ążącej nad  k ra jem  z po­
wodu braku  w szelkiej ak cy i sam oobrony. Ju ż  
teraiz pow inny być podjęte  s ta ran ia  nad grom a­
dzeniem  m ateryałów- inform acyjnych  dla rządu, 
a  zasługi, jak ie  zdobył dla tej sp raw y Eksc. 
B iliński, m am y nadzieję, że nieskończą się na 
ankiecie, lecz że użyje 011 wszelkich w pływów, 
celem  w yjednania  pom ocy i zaprow adzenia środ­
ków  ochronnych

„Nette F reie P resse“ obszernie om aw iając 
spraw ę galicy jsk iego  m oratoryum , w-ychodzi z 
innego zupełnie założenia jak  k rakow ska Izba 
handlow a, uznaje konieczność przedłużenia nio- 
ra to ryum , w- k tó rego  obronie, ja k  tw ierdzi, znie­
wolony bjd  w ystąp ić  prezes K oła polskiego 
E ksc. Biliński, biorąc żyw y udział w obradach , 
co  w tw o la ło  w ielkie w rażenie na  członków  an-

Centralny komitet obywatelski.
„Kuryer Warszawski" z dnia 14 b. m. 

zamieszcza następujący wywód.

Od chwili w ybuchu w ojny około  zarządu cen­
tralnego  Tow arzystw a rolniczego skup iła  się 
g rupa  osób, p rzedstaw icieli najpow ażniejszych 
organizaeyi społecznych, ab y  w m iarę sił i m o­
żności, na u trzym anie  norm alnego biegu żj-cia 
ekonom icznego w k ra ju , s ta rać  się nie dopu­
ścić do dezorganizacyi i upadku  in sty tuey i spół­
dzielczych, oraz innych ognisk kulturalno-go- 
spodarczych , w reszcie nieść pomoc ludności, 
k tó ra  ucierp iała skutk iem  wojny.

W tym  sam ym  czasie na całym  obszarze 
K rólestw a Polskiego, naprzód w m iastach, 
a n astępn ie  i po w siach zaczęły pow staw ać 
k om ite ty  obyw atelsk ie  m iejscowe, ujm ujące 
w- swe ręce k ierunek  działalności i życia spo­
łeczno-gospodarczego różnych okolic.

W poczuciu  niezbędności planow ego połącze- 
ozenia i sp row adzenia  do wspólnego łożyska 
p racy  kom itetów  m iejscow ych w spom niana 
wyżej g rupa osób uznała  za konieczne u tw o­
rzenie z nich na czas w ojny cen tra lnego  kom i­
te tu  obyw atelsk iego , w celu niesienia pom ocy 
ludności, k tó ra  ucierpiała w sku tek  w ojnjy P o ­
zw olenie o trzym ano dnia 29. sierpnia r. z. i od 
dnia tego można zatem  uw ażać cen tra lny  k o ­
m itet obyw atelsk i za zaw iązany i jego dz ia ­
łalność za rozpoczętą.

Do zakresu  działalności kom ite tu  cen tra ln e­
go należało: In icyatyw a i opracow yw anie pro­
jektów  różnych zarządzeń, do tyczących  pom o­
cy dla ludności, zniszczonej w sku tek  wojny, 
lindanie po trzeb  i stw ierdzanie s tra t ludności,

w ydaw anie zapom óg kom itetom  m iejscowym , 
bezpośrednie niesienie pomocy poszkodow a­
nym, zaopatrzenie ludności w środki pierw szej 
po trzeby, bydło rogate  i m ateryały  budow lane, 
o rganizow anie robót dla pozbaw ionych pracy 
i zarządzenia san itarne.

Zakreśliw szy sobie tak i plan działalności, 
cen tra lny  kom itet obyw atelsk i w ysunął się 
w-krótce na ezolo życia społeczno-gospodarcze­
go naszego k ra ju  i s ta ł się iu sty tucyą , w k tó ­
rej ro zstrzy g a łjr się w szystkie spraw y, d o ty ­
czące pom ocy dobroczynnej i ekonom icznej dla 
zrujnow anej w skutek  wojny ludności m iejsco­
wej i bezdom ej.

(tale K rólestw o pokry ła  sieć kom itetów  gu- 
bern iainych , pow iatow ych, okręgow ych, m iej­
skich i gm innych. K oipitet cen tra ln y  u jedno­
s ta jn ił działalność tych  kom itetów  i zw rócił ją  
w k ie ru n k u  zaspokajap ia  najpiln iejszych po­
trzeb ludności. K om itety  prow incyonalne roz­
w inęły w tym  k ierunku  ożyw ioną działalność.

Poza tein staran iem  kom itetu  cen tralnego  
p o w s ta ło , m nóstw o in s ty tu c ji  dobroczynnych, 
jak : jad łodajn ie , herbaciarn ie , kuchnie, schro­
niska, barak i, hurtow nie i t. p.

*

W czoraj po o trzym aniu  przez cen tra ln y  k o ­
m itet obyw atelsk i zaw iadom ienia o rozw iąza­
niu przez jen era ł-g u h ern a to ra  w arszaw skiego 
Beselera kom itetu  cen tra lnego  i kom itetów  
prow incyonalnyeh, odbj-ło się pod przew odni­
ctw em  Zdzisław a ks. Lubom irskiego zebranie 
członków  kom itetu , na k tórem  uchw alono co 
następu je :

„W obec postanow ienia jenera ł-gubernato ra  
w arszaw skiego Beselerą, cen tra ln y  kom ite t o- 
byw atelsk i je s t z dniem  U . w rześnia r. b. roz­
w iązany, w skutek  czego uchw alono jednom yśl­
nie podział funduszów  kom ite tu , k tó ry ch  pozo­
sta łość w ynosi około 1,290.000 rb. w różnych 
b ankach  i kasach .

ślin ię  tę dzisiaj przekazano  w sposób nastę- 
pujący:

1) Dla g łodnych  na ręce J . E. ks. a rcy b i­
skupa  m etropolity  R akow sk iego  000.000 rb.

2) N a szkoły prow inęyonalne i bursy n a  ręce 
ks. J a n a  G ralew skiego 300.000 rb.

3) N a ak cy ę  żyw nościow ą d la  Zw iązku s to ­
w arzyszeń spożyw czych 120.000 rb.

4) D la in sty tu ey i dobroczynnych na ręce pp.: 
S tan isław a R odkiew icza. Ignacego  Szpilewskie- 
go-N eronow icza i W. Żyw ickiego 71.000 rb.

5) Na pomoc dla in teligencyi (była sekeya 
pom ocy dla in te ligencyi przj- cen traln jun  ko­
m itecie obyw atelsk im  i kom itecie obyw ate l­
skim  W arszaw y) do rozporządzenia pp.: S te ­
fana P rzybory , S tan isław a R odkiew icza i Ig n a­
cego Szpilewskiego-Neronowócza 42.000 rb.

(i) Dla koła arcliitek tów  na dokończenie p rac  
budow lanych 12.000 rb.

7) Na pom oc dla ludności w Sosnow-cu, na 
ręce p. A. O lszew skiego 25.000 rb.

8) Na likw idacyę sekcy i rzem ieślniczo-prze- 
m ysłow ej, na imię w arszaw skiego  S y n d y k a tu  
rolniczego 90.000 rb.

9) Na lik w id ac ją  b iura dla pracow ników  
centralnego  kom itetu  obyw atelskiego na imię 
pp. Zygm unta C hrzanow skiego. S tan isław a 
Staniszew skiego 1 Feliksa W ojew ódzkiego
30.000 rb.

O ileby pozostała jakak o lw iek  reszta z obli­
czenia procentów  lub likw idacyi ak tyw ów  cen­
tra lnego  kom itetu  obyw atelsk iego , ma to  być 
w szystko przekazane J . E. ks. arcybiskupow i 
m etropolicie R akow skiem u.

Adam hr. R onikier, jak o  prezes kom itetu

obyw atelsk iego  gub. w arszaw skiej ośw iadczył,
I że pozostałość funduszów  tego kom ite tu  sk łada 

J .  E. ks. arcybiskupow i m etropolicie R akow ­
skiem u w myśl uchw ały cen tralnego  kom itetu  
obyw atelsk iego , obow iązującej k om ite ty  pro­
w incyonalne.

L ikw idacyę prac cen tralnego  kom itetu  obj'- 
w atelskiego p rzekazano  pp.: Zygm untow i
C hrzanow skiem u. Feliksow i W ojew ódzkiem u 
i S tanisław ow i S taniszew skiem u.

Przemysł a wojna w Rosyi.
Gdj- przed rokiem  — pisze pe tersbursk i k o ­

respondent „N eue Z uricher Z eitung“ —  arm ie 
rosyjskie w yruszy ły  na pole b itw y po mobili- 
zacyi, rząd rosyjski nie uznał jeszcze konie­
czności drugiej, niem niej w ażnej m obilizacjo: 
przem ysłow ych sił k rajow ych. Ten błąd, k tó ­
ry  ta k  srodze się pom ścił na w ojskach ro s jj-  
skich, pozbaw ionych a m u n ic ji i ry n sz tu n k u  
w ojennego w w alce z n ieprzyjacielem  uzbro­
jonym  od stóp  do głów, sięga w stęcz już w-ie- 
le la t przed w ojną, k iedy  p an u jący  system  rzą­
dow y uciskał przem ysł i pozbawi! go swobod, 
na k tó rych  rozszerzeniu m ógłbjr k ra j ty lko  sko­
rzystać . Postępow anie rządu  było tem  bardziej 
k ró tkow idzącem , że R osya także  w daw nie j­
szych w ojnach była zawsze niedostatecznie 
p rzygotow ana. Z aspokajan ie  zapotrzebow ania  

w ojennego we w łasnym  k ra ju  podczas d ługo­
trw ałej w ojny trzeba było uw ażać za jeden  z 
pierw szych w arunków  zw ycięstw a.

Czego przez ta k  długie la ta  zaniedbano, to 
należało  pow etow ać od początku  w ojny. Ale 
dopiero po wielu m iesiącach w ojny, gdj- rozpo­
czął się odw ró t R osyan  z G alicyi, k tó ry  ofenzjr- 

wę w ojsk ros. zmienił na defenzyw ę, uw ia­
dom iono naród  rosy jsk i o fak tach , k tó re  do­
tychczas om aw iano ty lko  szeptem  w m inister­
stw ie w ojny, i k tó re  w lorm ie pogłosek prze­
dostaw ały  się do publiczności. T eraz k ra j u j­
rzał konieczność pow etow ania k ry tycznych  
następ stw  gospodark i n ieodpow iedzialnych k ie ­
row ników  państw a. Że ta  praca ma się odbyw ać 
w najn iekorzystn ie jsz j'ch  w arunkach  w ew nętrz­
nych  i grzm ocie zbliżających się dział n ieprzy­
jacielsk ich , ta  okoliczność u trudn ia  n ieła tw e 
już i ta k  zadanie.

W celu zorganizow ania obejm ującej całe pań- 
sto  p rodukcy i w ojennej p rzem ysłu  rosy j. po 
w ołano do życia w ojenne kom itety  przem ysło­
we, k tó rych  sieć rozciąga się na w szystk ie p ra ­
wie m iasta  rosyjskie, o jak iem kolw iek  życiu 
przem ysłow em . Obok lokalnych  organizaeyi u- 
tw orzono w P io trogrodzie  kom ite t centraln j-, 
jed n ak  osobliw ą w agę kładzie się na jak  n a j­
w iększą sam odzielność kom itetów  prow ineyo- 
nalnych, w ogóle na decen tralizacyę. Znaczną 
p rzeszkodą je s t ew akuacya m iast położonych 
w strefie  w ojennej, u tra ta  przez to ta k  wielkich 
środow isk przem ysłow ych, ja k  W arszaw a, W il­
no, R yga, B iałystok  i inne. Nie chodzi jedyn ie
0 m aszyny, lecz o w yćw iczonych zaw odow o 
robotników , jak ich  we w nętrzu  Rosyi nie ma 
zbyt wielu. A żeby brakow i zaradzić, zebranie 
rep rezen tan tów  kom itetów  w ojennych, k tó re  w 
ostatn im  tygodn iu  odbyło się w P iotrogrodzie, 
uchw aliło 1 dom agać się od rządu szybkiego 
sprow adzenia d o . w nętrza k ra ju  z m iast zagro­
żonych robotników  technicznych, m echaników
1 inżynierów . Uwolniono także  od służby woj 
skow ej należących  do pospolitego ruszenia ro 
tiotników  n iek tó rych  gałęzi przem ysłu. Podo­
bno w kró tce zwolni się w ielu m echaników  i

inżynierów . Tego też dom aga się dalsza uchw a­
ła p io trogrodzkiej konferencyi w ojennych k o ­
m itetów  przem ysłow ych.

l a  konfereneya dow iodła już przez liczbę 
swoich uczestn ików , k tó ry ch  było 1200, ilu 
ludzi pośw ięca się o rg an izac ji przem ysłu w ce­
lu obronj- k ra ju . Je d n a k  rząd jeszcze przesz­
kadza  działalności społeczeństw a. „Oburza 
nas ten  sj’stem  m ałostkow ych k o n c e s ji"  — 

woła R iabusziński podczas konferencyi p io tro ­
grodzkiej. „R iecz" zaś zauw aża: „Jeżeli sic 
zdaje, że rząd uznał konieczność zaniechania 
w czorajszego system u, to nie mniej jest pew- 
liem, że nie zdaje sobie sp raw y z tego, co nale- 
żj- czynić1*.

Podczas k o n fe ren c ji p io trogrodzkiej kom i­
te tów  w ojennych k ry ty k o w an o  ostro rząd, k tó ­
ry  także w dum ie jest w ystaw iony na liczne 
zaczepki. A leksander G uczkow. k tó rego  w ybra- 
110 prezesem  centralnego  w ojennego kom itetu  
przem ysłow ego, ośw iadczył w  sw ojej mowie, że 
„ca ły  en tu z j’azm i wszelkie ofia iy  narodu  na 
nic się nie zdadzą, jeżeli się nie zm ienią s to ­
sunki panu jące  w a d m in is tra c ji w ojskowej i w 
zaopatryw aniu  w ojska. T rzeba chronić k ra j je ­
szcze przed jedną ilu z ją , może przed o statn ią , 
a tó ra b y  polegała  na tem , że p rz jłą c z y l się do 
dzieła zaopa tryw an ia  naszej arm ii cały szereg 
ludzi czcigodnych, z dobrem  nazw iskiem  i do­
brą przeszłością, k tórym  kra j zaufa ze spoko­
jem , a gdyby było zapóźno. ci ludzie pow ie­
dzieliby, że byli bezw ładni w w arunkach , w 
jak ich  p racow ali11.

Z Warszawy.
Od osoby, któr* dzisiaj przybyła z War 

szawy, otrzymujemy garść wiadomości < 
położeniu w stolicy.

S zm at k ra ju  m iędzy Bzurą i R aw k ą  a  W ar 
szaw ą, to  w łaściw ie p u stk a , na k tó re j święci 
g roby  i czern ieją rum ow iska i zgliszcza siedzil 
ludzkich. Z tego  p rzyk rego  wTazenia trudno  sii 
n aw et o trząsnąć w pierw szej chwili poby tu  v 
W arszaw ie, w  k tó re j w szystko  ja k  było , z w y ją  
tk iem  dzielnic nad  W isłą, w okoBcy m ostów  po 
łożonych.

Co jed n ak  w- W arszaw ie je s t powodem  d< 
sm utku  i trosk i, to  ro snąca  z każdym  dniem  nę 
dza rzesz robotn iczych  i rodzin żom ierzy powo 
łanych  pod  broń. Sam ych t. zw. rezerw istek  je s  
w chw ili obecnej w  W arszaw ie 27 tj*sięcy, a  81 
to przew ażnie osoby obarczone licznem i rodzi 
nam i i pozbaw ione niem al zupełnie środków  dc 
życia. Czuwa nad  niemi ku ra to ryum  opieki 
k tó re  obecnie doczerpało  się jed n ak  już do dna 
sw ojej szkatu ły . Tym czaśein zbliża się chłodna 
jesień , a  z nią razem  głód. T rzeba ubrać ubo­
gie dzieci, trzeb a  je także  nakarm ić. Tłumy 
proszą dzisiaj o pomoc i te  tłu m y  odchodzi 
z pustem i rękam i i z rozpaczą w sercu. Roz­
paczy  te j, k tó ra  rośn ie  z dn ia  na  dzień, trzeba 
przeciw działać —  i W arszaw a potrafi to niewąt 
pliwie uczynić, by ła  bowiem i je s t zawsze 
w rażliw a ną niedolę.

W  niedługim  czasie pro jek tow ane je s t u rzą­
dzenie na ulicach m iasta  k w esty  puDliczne 
przy sto likach, na w zór tej, ja k a  od b y ła  się 

J  w roku  ubiegłym .
I Nędza robotnicza m a swe źródło w  b rak u  p ra ­
cy. „P racy , chleba i m ieszkań11 —  oto hasło ty ­
sięcznych rzesz pracu jącego  ludu  W arszaw y, 2 
tem  hasłem  jaw iła  się dm a 11 b. m. delegacya 
18 zw iązków  robotniczych u  przew-odniczącegc 
K om ite tu  O byw atelskiego ks. Lubom irskiego

Poezya ludowa.
TI.

Zeszłej niedzieli, s ta ran iem  „C hóru gó ra lek" 
odbył się w ieczorek na rzecz bezdom nych ofiar 
w ojny, na nim odczytano  podniosłe wiersze 

K. B ieńkow ej. Usłyszano po raz pierw szy sil­
ne, a praw dziw e słow a nieznanej poetk i, p y ­
tano  się więc skąd 11:1 wsi pow sta ły  podobne 
zdania, wiersze z serca m iłości w ydobyte , w 0 - 
gniu zapału skąpane. Sala napełniona ciżbą u- 
czestników z podziwu w yjść nie m ogła, to też 
dziękow ała grzm otem  oklasków  i życzeniam i 
pow odzenia. Na drugi dzień znalazł się na sto ­
le p ro s tj zeszyt pełen zdań dobrych, rozsy­
panych  szczodrze, m yśli jasnych , kochanych. 
Nie czuć zaw odów , p rzek leństw  rozpaczy, lecz 
ciche wielbienie miłości znojnej żm udy, pogo­
dne patrzen ie  na najczarniejsze krańce  rzeczj-- 
w istości, śm iałe spoglądanie na zagony olbrzy­
miej praej-. Przez w ieś roześm ianą przez niwj- 
rozedrgane barw am i radości płynie rzew na nu ­
ta  sm utku , cicha łza żałoby, ale jeno na wspom ­
nienie kart p rzesłanych  z krain  udręki, ponie­
w ierki. z w ygnania szpitali, z pola b itew , k tó re  
skrzą się tę sk n o tą , perłam i żalu i boleści. Za- 
szlocha też głośno, lecz na przypom nienie, że 
eała Polska gorzeje wr ognili, że płom ień tru c i­
zny przeżreć chce dusze, że sko ła tany  k ra j 0 - 
c ieka krw ią i zniszczeniem . Jeżeli zaś szarpnie 
tym  tonem  to nie na długo, w net łkan ie  roze- 
drze prom ień w iary w dnie lepszej doli. Słow a 
znane, oklepane — powie k toś —  lecz ciekaw e 
jak o  objaw  wsi, k tó ra  jeszcze daleko  leży o d , 
szlaków- k u ltu ry  i w ciąż g łuchą jest na wiele ! 
głosów, d la tego  też nowe, gdyż dow iadujem y ( 
się, co w- dobie dzisiejszej chłop po najw iększj'ch  ;

cierpieniach m yśli, jak ie  go trosk i ogarn iają , 
ja k  się ujaw nia jego dusza w yrw ana z pożarów  
i zgliszcz. Nie m ożna znaleźć zdań u B. w ypię­
knionych, nibj- rzezania toczone w- kości słonio­
w ej,zasnute w ieńcam i ozdób m isternych, b rak 
w yszukanych słów, form y w ygładzonej, rozbły- 
sk łych potęgą wizyi poetyck ich , lecz jest za to 
p rosto ta , bezpośredniość patrzen ia , praw da u- 
c,żucia, dosadność w yrażeń  i szczerość bez ob- 
słpn u łudy , a te w artości chyba najlepiej prze­
m aw iają do serca.

K. B ieńkow a skończyła  zaledw ie szkółkę m iej­
scową. „P rzed tem  hej! w skole p isałaf wseleni- 
jak ie  próżne piosneeki, sk łoda ła f ku  śm iechu — 
je coz m iałaf robić, ba potę spow-ijałaf sklodne 
p rzyk łodk i na listy , coby pozdrów kania niesły 
hań w k ra j daleki ku braciom  zniew olonym 11. 
W szkole jedyne chęci ją ogarn ia ły , „aby  dużo 
um ieć, aby  błyskaw icy  lotem  w szystko w yro­
zum ieć11. W la tach  późniejszych poezya, czy ta ­
nie utworów- wieszczów, praca uciążliw a i nie 
zm ordow ana n au k a  była jej „w iosny życia za­
raniem  —  sm utnej doli przy jacielem 11. W roku 
osta tn im  poczęła w ięcej pisać pod w rażeniem  
w ielkich w ypadków ' rozgryw ających  się na k a r­
tach  Polski, k tó re  zaw isły mieczem grozy i nie­
pewności na w ątłej nici losu. P rzew odnie m yśli 
jej tw orów  ła tw o  rozdzielić. O piew ają one prze­
życia doby niedaw nej, a więc w ybuch zapału , 
k tó ry  pożarem  przeleciał przez wsie, owoc k rw a­
wego w ysiłku — legionj-, pam iętne form ow anie 
się szereg’ów, w yruszenie synów  gór do boju 
(„tego k w ia tu  młodzieży-, k tó ry  w yleciał, jak  
orły  z gn iazd a11) chwile p izygaśn ięc ia  płom ieni 
i m ocy zgaszonej, aż nazby t sm utną rzeczyw i­
stością, przem arsz n iezapom niany  części w ojska 
polskiego. (W tedy to  Podhale jak  długie i sze­
rokie roztw ierało  dźw ierza gościnośei dla braci

um ierających  za ideał, za nieprześnionj- nigdy 
sen w-olności, w itali w szyscy karne  oddziały  Izą 
radości i przebolesnem  szarpnięciem  duszy  na 
w idok m łodych, zapalnych, idących w „śm ier­
te lne zaw ody1*.) Pisze o dzisiejszej wsi sm utnej, 
cichej, cierpiącej:

P u stk i po w ioskaeh, sm utno  w  leśnej hali 
I głucho szum ią jod ły  na polanie.
Nie słychać pieśni pienińskich górali,
J e n o  wokoło jęczy  sm utku łkanie.

Przypom nienie strasznych  ran , zgliszcz „ te j 
żałosnej pieśni, co nad Polską brzm i" ściera u- 
śmiech pogody, lecz ożywia w-iara, że przez 
p racę i trud  „może już czas niedaleki, że odży- 
jem  now ą m yślą".

C ała  tkw i we wsi polskiej sp ław iona potokam i 
krw i, zasłanej chochołam i trupów , pieczęciam i 
pożarów , opow iadania o niej, o ludzie, o tęskno­
cie za wsią ukochaną tych , k tó rzy  szarugą m or­
dęgi odcięci od rodzin, um iłow ań, hen daleko  
g łód cierpią w skow ycie opuszczenia, o tu łaczce 
sierót, o w spółczuciu  nad bezdom nym i, ginącym i 
z głodu w p ieczarach  i lasach. Zawsze, poprzez 
w szystk ie wiersze bije miłość k u  Polsce i wciąż 
się ten  k rw aw y znak  przew ija. T a „Polska*1, 
k tó ra  w korzenila się w serce ludu, w każde tę ­
tno życia, w p io runy  chwałj-, w pośw ist s ieka ją ­
cego ją  gw ałtu  i zgnębienia, w szloch nędzy, w 
w idm a w lokące głazj- boleści po m ogiłach i k rzy ­
żach. N uta  p a tryo tyczna  barw i słowa i nibj- nić 
szk a rła tn a  wiedzie przez jedność i zgodę do ce­
lu  —  wolności. Przemaw-ia chłopka, nieodrodna 
córa wsi, k tó ra  przeżyła wiek boleści, p a trza ła  
na złam ane dobra, pielgrzym kę cierpień po w yr­
wach niedoli, lecz „D la O jczyzny11 najw iększe 
ofiary ponosi bez szem rania, z m yślą jednak  
czy one przjm iosą pożytek , czy przez nie roz-

trw orzą się k ra ty  do lepszego ju tra . „D la O jczy­
zny" znak płom ienisty , a w-obec niego w inny 
p rysnąć  w szystkie w-ięźby; w-szj-stko nie! „jeno 

( niech m iłość Polski plonie, uczucie wzniosłe, 
1 św ięte".

K iedy kurn iaw a nieszczęść przew ala się przez 
puste zagony, a nas dręczą srogie ciosy przeklę­
tego losu, n ie śnijm y o złudzie i cudzie:

P recz —  precz nadziei m arzenia zwodnicze, 
Niech one krzepią niedołężnych ducha,
My, co bez trw ogi spojrzym  śm ierci w  lica, 
W strzym am y ciosy uderzeń obucha.
Poco nam  próżną cieszyć się nadzieją, 
Spokojni pa trzm y na przyszłości dary , 
W s z a k  o b i e t n i c e  j a k  k w i a t y  w -ię-

d n i e j ą .  
My niesieni z mierna i życia ofiary.

D alej staw ia py tan ie :
Za nasze czj-ny cóż obecnie m am y? 
P opatrzm y w- kolo po n ieszczęsnej ziemi. 
Gdzie ty lk o  stąpisz stopam i swojem i,
W szędj- m ogiły, z k tó ry ch  krew- i łzy płjm ą.

W szędy pozostały  ruinj-, zgliszcza, głód, spo­
niew ierani ludzie i ziemia — oto nagroda za 
ofiarnictw o narodu. — K rzepi ją w-iara n ieza­
chw iana, bez cienia rozpaczy, k tó ra  nibj- śnieć 
z doli najdroższe ziarno przeżreć, z jej k a r t w-ie- 
je  sm utek, lecz nie bezradne załam yw anie rąk , 
a dźw ięczy n akazan ie: praca! praca! aż do sko­
nania.

Nie pora nam  dziś lam enty  rozw-odzić,
P o lk a  umie się ze złym  losem godzić;
G dy mężnie id ą  w krw-awy bój Polacy , 
N iechże tu  nam  rąk  nie zbraknie dc pracy.
A więc my, cośm y w dom ach pozostali,
Za nich i za siebie będziem  pracow ali.

Pokażm y wrogom , żeśm y silni duchem ,
W olni, nie skuci lenistw a łańcuchem ,
Nie zniechęceni licznem i stra tam i e tc . —

W oła z przejęciem , gorąco:
Idźm y śm iało w życia bój,
P rzed  nam i p racy  pole 
I wielki nas czeka trud ...

W znojnych zabiegach m yśleć p sobie, pracę 
n a  w łasnych barkach  opierać; bo :

P różna nadzieja w w ładcach tego św iata,
Nie liczm y bracia  na żadne poparcie,
D z i ś  k a ż d y  s o b i e  w i e n i e c  c h w a ł y

s p l a t a .

a końezj- apelem : „ 0  w łasnych siłach w-śród 
w ichru s tó j11 —  pracuj żm udnie, pa trz  zaw sze 
na plon siejby: „Żyw ot bowiem  nic nie znaczy, 
nie uw ieńczony w szlachetny  czyn11.

G dy w  srogich dniach  chcem y być silnj-mi to:
G rom adźm y się do sz tan d aru  
1 b ra te rs tw a  w-iążmj- nić,
Nic nam  z chęci i zam iaru,
K to nie działa , nie w art żyć.

Przem ocne słow a, chrobre m yśli. Zycie we 
w irchach. gdzie kurn iaw a jesienna garściam i 
niedoli kęsy chleba pod ręką zasj-puje, gdzie 
człowiek na górach w ciągiem  zm aganiu m ozo­
leni w ydziera ze skaliste j ziemi garście ziarna, 
n a u c z jio  go pracow ać i chłop może na odlew, 
śm iało rzucić zdaniem , dzisiaj k ied y  ugom e ni- 
wj- odłogiem  leżą:

„K to  nie działa, nie w art żvć*‘.

Jap Wiktor.
Szczaw nica. 10 września 1915
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w ręczyła mu stosow ny m em oryał. K om itet O by­
w ate lsk i czynił oczyw iście, co było możliwe, 
ale zupełny  zastó j w przem yśle i rzem iośle o- 
t w iera ja k  najgorsze horoskopy, gdyż d a tk i m i­
łosierdzia nie w ystarczą na zaspokojenie po­
trzeb tysięcznej rzeszy. Drożyzna, rośnie.

Z arząd  w ojskow y W arszaw y w chodząc w to  
położenie, zarządził zgłaszanie się w y s z k o -  
i o n y <■ h robotników  k tó rz y  pełm  w ieku nie 
przekroczyli i jest go tów  dać im zarobki w fa­
b rykach  Rzeszy. W yszedł przy tem  na jaw  cie­
kaw y szczegół że nie zgłosili się robotn icy  ży­
dow scy gdyż tak ich  w W arszaw ie rzekom o nie­
ma. .lak  w iadom o z d rugiej s tro n y  niema ró ­
wnież w W arszaw ie bogatych  żydów -litw aków . 
gdyż ci w yjechali na w schód.

S tosunki gospodarcze W arszaw y tam uje ró ­
wnież zarządzony przez w ła d ;e  rosy jsk ie  i przez 
rok przeszło u trzym any  zakaz sekw estru  docho­
dów, czyli m oratoryuni odnośnie do p łatności 
z dochodu. Istn ie je  na tom iast sek w estr w łasno­
ści nieruchom ej, w skutek  czego tysiącom  w ła­
ścicieli realności, u iepobierającym  czynszów , a  
obow iązanym  do spłacania ra t h ipo tecznych , 

grozi przym usow a sprzedaż. U w zględniając to 
nadzw yczajne położenie T ow arzystw o  k re d y to ­
we m iejskie zgodziło się na rozłożenie zapadłych 
rat na dalsze cząstkow e ra ty . Zarządzenie p ra ­
wdziwie obyw atelsk ie .

W arszaw a odczuw a prócz b raku  dowozu śro ­
dków  żyw ności, p rzepraw a przez W isłę je s t je ­
szcze ciągle nader u trudniona, także  ogrom ny 
!>rak w ęgła, w sku tek  czego zarząd m iasta  ogra­
niczyć m usiał zarów no ośw ietlenie m iasta , jak  
też. rueh tram w ajow y.

Ruch dorożkarsk i znikom o m ały. jak  na W ar­
szaw ę. niema bowiem koni. Telefony zam knięte 
dla p ry w atn eg o  uży tku , poczta  w łaściw ie nie 
dochodzi. Z pism zam iejscow ych polskich spo­
tkać  m ożna najczęściej „D ziennik P ozn ań sk i'-.

Zycie w W arszaw ie cechuje w chwili obecnej 
pewne zw ieranie się szeregów , u jednostajn ian ie  
się opinii i dążenie do zupełnej jednom yślności.
< 'k reślą  to p rzy ję te  w yrażenie: w W arszaw ie 
o ty e n ta c y a  jest ..d o rożkarska", to  znaczy 

idąca sw ojskim  trybem . Ogólnie panuje  pow aga 
i rozw aga; ludzie zeskrom nieli, w chodzą w sie­
bie, czas jest ciężki, często się słyszy  w estch­
nienie: „byle przeżyć, by le  n.e zm am ić4-. P o ­
rządek  w zorow y, inilicya spraw uje nadzór, bez­
im ienne prow okacye pozostają bez sk u tk u . Ro­
b o ty  około budow y m ostów  na W iśle postępu ją  
raźno naprzód.

Szkoły ludow e i średnie już przy p racy ; tea­
try  o tw arte .

K urs m arki 60 kop.; stosunk i san ita rn e  z k a ­
żdym  dniem  lepsze.

Uderzenie w Argonach.
11.

Rozpoczęło się więc punk tualn ie  o godzinie 
ósm ej. Co do sekundy  w ypaliło  ciężkie działo 
i A rgony zadrżały . L asy poczęły się w słuchi­
wać. Ciężkie działa od d a ły  salw y trzeszczących 
strzałów . —  Pauza. Po tem  znow u rozpoczęły 
się ze w szystk ich  stron . K anonierzy  stali już 
wszędzie gotow i, pełni ochoty  do w alki. G ra­
na ty  tkw iły  już w rurach , działa były n a s ta ­
wione i te raz  zeTwały się. P iekło szalało hucza­
ło. śm iało  się, parskało . W pow ietrzu  syk . jęk . 
trzask , grzm ot i wycie.

Czasam i coś dźw iękło, ja k  g d y b y  olbrzym  
jak iś , w ielki jak  góra  walił m łotem  w ścianę 
ze stali, w ściek ły  i p ijany . K anonierzy , ta k  ci 
kanonierzy , m usieli p racow ać, ja k  opętane  dj<- 
hły. G ran a ty  m usiały w skak iw ać sam e od sie­
bie w go rącą  rurę, jeden  za drugim . Pał. ładuj! 
pal, ładu j! Pot ścieka im z policzka, ale oni to 
lubią. Byle ja k  najw ięcej, ile ty lko  ru ry  w y­
rzucić mogą. Na lewo ode mnie bije tw arde- 
mi gniewriemi uderzeniam i ciężka b a te ry a , tak , 
że ziem ia drży . Pociski huczą i dźw ięczą w po 
w ietrzu. ja k  pociąg sunący  przez m ost ko le­
jow y. Po praw ej stron ie , w górze, trzask a  ba­
te ry a . a g ran a ty  w ychodzą z niej z tak im  sy ­
kiem . jak  gdyby  lokom otyw a o tw arła  swe wen­
ty le z pow odu nadm iaru  pary . I do  tego  huk  i 
g izm ot uderzeń. I ta k i szum w  pow ietrzu, jak  
gdyby pociąg p rzejeżdżał przez dolinę, w w ą­
wozie. Czasam i dochodzą nas krzyk i i w es­
tchnienia z gó rj', ja k  g d yby  dem ony uprow a­
d za ły  ludzi, a  ci rozpaczliw ie skarży li się.

To początek. T r z y  g o d z i n y ,  t r z y  p e ł ­
n e  g o d z i n y  m a  t r w a ć  t e n  o g i e ń !

To jest ty lko  w stęp. Gra szachow a, k tó rą  mi 
w czoraj w ieczorem  ów k onny  jeździec na pa­
pierze objaśnił, p rzyob leka się w  rzeczyw istość, 
M u d r a  g r a !  To je s t  otw arcie M udry i na 
Boga nie chciałbym  z nim g rać  z nim  tej par- 
tyi!

Spoglądam  na zegarek. G odzina ósm a m inut 
dw anaście!

W szystko w ybiegło na drogę, a droga jest 
nędznym  wybojem  z ok rąg laków . Obok nuiie 
znajduje  się plac opatrunkow y. L ekarze, sani- 
ta ryusze . ord., n iisi. piekarze połowi i szoferzy, 
w szystko sto i na drodze, aby  przysłuchać się o- 
gniów i. aby go zobaczyć, cłiociaż w łaściw ie nic 
nie ma do w idzenia. T y lk o  huk i św ist w pow ie­
trzu . i to jest w szystko. W szyscy są  we w zbu­
rzonym  i podnieconym  nastro ju . N ikt nie myśli 
o „M aryi T eresie '4. W iem dobrze, że sym fonia 
Bethow ena je s t czem ś innem , ale ogień ina w 
sobie coś odurzającego . To jest nm zyka z ieją­
cych ogniem  gór i huraganów .

\ ’o się dzieje tam  na górze w rowachV P rzy ­
cupnęły  one za ziemnemi w ałam i, ta k  straszn ie  
syczą g ran a ty . Co się dzieje w M aryi T eresie, 
na k tó rą  w łaśnie spoglądam y B łękitny m ur dy ­
mu sta ł się g rubym  szaro-żółtym  wałem  i ża­
dnej żywej is to ty  nie m ożna było dostrzedz. 
F o n tan n y  ziemi w y la tu ją  w pow ietrze.

Je s t godzina ósm a m inut trzydzieści.
Francuz odpow iada. Przychodzi ty lk o  zwolna 

do głosu. S trzela  chw iejnie. To są g ran a ty , 
k tó re  w łaśnie m iał pod ręką. to  są b a terye , k tó ­
re jeszcze — po rannej robocie —  nie poszły na 
śn iadanie. D ru ty  telefoniczne są rozdarte . Ba­
terye  czek a ją  na  rozkaz. J e s t  to  podła sy tua- 
cya. O tw arcie M udry było za n ieregu larne. Do­
p iero  w pół godziny później pojaw ia się sy­
stem  we francuskim  ogniu. T eraz szum ią je ­
go pociski w tę  stronę.

N ad lasem  te rk o t niem ieckiego la taw ca.
O bok m iejsca opa trunkow ego  stoi dyw izyo- 

ner, obo jętny , spokojny , jak b y  by ł w dom u. A 
przecież w każdej chw ili może w kraść  się g ra ­
nat, tak , że aż się drzazgi rozlecą. G ran a ty  są

ślepe i nie znają resp ek tu  przed haftow anym  
kołnierzem .

„To je s t p iek ło --, mówi dyw izyoner z cichym  
odcieniem  podziw u i pożałow ania.

I zaiste, gdybym  nie m iał w' sobie z czasu 
poko ju  i św ia ta  bez a rm at jasnego  i m ocnego 
prześw iadczenia, k tórym  i najcięższe kalib ry  
w strząsnąć mogą, i k tó re  każą mi w mej św ia­
dom ości tę  stra szn ą  burzę Indów zaliczyć do 
Krwawych lecz przem ijających  rozdziałów  — 

' skap itu low ałbym  i w yznałbym , że ta  ziemia, na  
( k tó re j ży jem y już je s t  p i e k ł e m ,  o k tórem  
zaw sze proboszczow ie głoszą.

„Z aczyna być coraz bardziej g o rąco  —  m ó­
wi z całym  spokojem  dyw izyoner —  i w k ró t­
kim czasie zacznie tu ta j o n strze lać -4.

G rana t zasyczał nad  naszem i g łow anu i na 
lesistym  w zgórzu po d rugiej stronie w yrasta  
nagle czarna olbrzym ia pinia z błota i dym u, 
w yższa od najw yższego dębu. I rzecz dziw na. 
C zarny  słup s ta ł już w lesie. g d y  ucho jeszcze 
słyszało  syk pocisku. Szare k łęby  dym u prze­
w alają się m iędzy drzew am i. Potem  przycho­
dzi k ilka g ranatów  z ogniow ym  zapałem . Prze­
znaczone są d la  naszych batery i.

\  co? me mówiłem — rzecze dyw izyoner 
i śm ieje się —  on może tu ta j jescze d ługo 
s trze lać--.

A uasze haubice grzm ią aż ziemia drży.
Z pom iędzy dębów , gdzie w łaśnie uderzy ły  

g ran a ty , pełza z lasu żołnierz. Do dyab ła , czego 
on tam  szuka?

D yw izyoner opow iada o swoich przeżyciach 
z obecnej kam panii, o A rgonach, o sw ych w spa­
niałych w ojskach. G w arzym y, jakbyśm y  sie­
dzieli gdzieś w ygodnie, przy cygarze. Obok na 
placu opatrunkow ym  jest w szystko aż do n a j­
drobniejszego szczegółu przygotow ano. S pra­
w uje tu ta j naczelne dow ództw o lekarz. P rzeb i­
ja z niego życie i zapal do pracy i bezsprzecznie 
znajdu je  się on w swoim żywiole. S tół opera- 
ey jny . p rzy rządy  opatrunkow e, narzędzia, w szy­
stko  je s t w pogotow iu. L ekarze czekają.

Strzelec na  koniu, prow adzi mnie przez las, 
do m ałej budy.

W budzie te j wre gorączkow a praca. T u ta j 
p rzebyw a w czasie w alki genera ł b rygady  ze 
swoim sztabem . P rzy  telefonie siedzi stale jego 
a d ju ta n t, k ap itan . „N iech inię pan  połączy  z 
tern a z tein m iejscem ! Niech pan zaw oła pana 
tego a tego! J a k ?  Ogień jest św ietny. —  U 
F rancuzów  została  zauw ażona eksp lozya. S k ła ­
dy  am unicy jne w yleciały  w pow ietrze. — Niech 
pan zaw iadom i pana V. X., że ba te ry a  Z. osią­
gnęła w spaniałe w yniki. T)oniósł o tein lo tn ik . 
P ierw szy strzał uderzył na tychm iast w H ara- 
see, taksam o, ja k  pierw szy s trza ł w Vien - le - 
C hataux . T ak  jest dziękuję  ładnie. S trzelać 
te raz  na ten a ten  punkt. O trzym ałem  w iado­
mość, że Francuz usiłuje przesunąć tam  wzmo­
cn ien ia--.

Telefon działa. I ta k  idzie bezustannie. Małe 
okno budy brzęczy od każdego  uderzenia dział. 
Na dw orze zabłysło słońce. G rana ty  grzm ią po­
tężnie. Czasam i zabrzęczy coś w pow ietrzu  i 
zadzwoni, ja k  g d y b y  ściana stalow a rozprysk i­
w ała się. Coś św ista. O dłam ki pocisków , zab łą­
kane kule, p rze la tu ją  przez las.

Ogień nieco osłabł, a jednak zaw sze jest to 
piekło z jego rzężeniem  i hukiem .

Telefon odzyw a się. „ J a k ?  Pułk X. donosi, 
że nasz ogień je s t zak ró tk i, i zagraża w łasnym  
row om 4-. — „T o je s t niem ożliw e-- —  odpow ia­
da a d ju ta n t. „T o są pewnie n ieprzy jaciesk le  
pociski-4. I miał słusznie. W k ilka m inut później 
nadchodzi doniesienie, że dw aj nieprzyjacielscy  
lo tn icy  krążą w pow ietrzu i k ieru ją  ogniem  ar- 
ty le ry i na w spom niane row y. „Opędzim y tych 
lo tn ików " — odpow iada a d ju ta n t. I jak ieś in­
ne m iejsce m usiało już o trzym ać polecenie, a l­
bowiem w pięć m inut później dw upłatow iec 
niem iecki unosi się w ysoko ponad lasam i.

Spożyw am y obiad. „Albowiem  człow iek musi 
jeść, mimo w szystko--. A d ju tan t siedzi w wąz- 
kiej izbie, gTzbietem do telefonu, tak , ab y  m ógł 
rękę po słuchaw kę w yciągnąć. K ilkanaście ra ­
zy p rzeryw ają  mu.

Około godziny jed en aste j poprzednie szaleń­
stw o ogarn ia  ogień. D ziała za tacza ją  się z 

w ściekłości. Coraz więcej! łle ty ik o  ru ry  w yrzu­
cić są w  stan ie! A potem  rozbrzm iew a las s tra ­
szną eksp lozyą: Miny zosta ły  w ysadzone. Zie­
mia drży.

Ju ż  nade sza godzina jedenasta . T eraz nm szą 
w yjść z rowów.

To są m inu ty  najw iększego napięcia.
Bernard KeHeraaan.

Warszawa bez rracy i chleba.

Zastój na całej linii.
W „K in y erze  W arszaw skim " z U  bm. czy ta ­

my:
Liczba robotników  i pracow ników  in te ligen ­

tnych , pozbaw ionych p racy , z dniem  każdym  
w zrasta . F ab ry k i n ieczynne uw olniły  już robo- 
tn ików  i personal urzędniczy. T o  sam o czynią, 
lub w ym aw iają pracę, zak ład y  przem ysłow e, 

p racu jące  w rozm iarach ograniczonych. N iek tó­
re fab ryk i, po ukończeniu  p rodukeyi, nie m ając 
surow ych m ateryalów  i zam ów ień, w kró tce ró­
wnież p rzestan ą  pracow ać i zm uszone będą u- 
w olnić sw ych pracow ników . W rzem iosłach, 
przedsięb iorstw ach  handlow ych, sk lepach, sk ła ­
dach  —  w szędzie daje  się zauw ażyć zastó j, 
zm niejszone robo ty  i w sku tek  tego znaczna 
liczba pracow ników  już dziś trac i zajęcie. Lu­
dzie ci ży ją z resztek  sw ych oszczędności, w y­
p rzed a ją  za bezcen rzeczy, lub  je  zastaw iają , 
słow em  s tacza ją  się ku  nędzy. R atu n k u  na razie 
znikąd nie wddać: ożyw ienie przem ysłu i rze­

m iosł, robo ty  publicj ne, fundusze w in sty tu cy ach  
dobroczynnych  —  są to  w szystko  p ro je k ty  i 
sp raw y  przyszłości. T ym czasem  już dziś. zaraz, 
po trzebu ją  pom ocy tysiące ludzi w szelakich za­
wodów , gdyż ogrom na drożyzna a rty k u łó w  
pierw szej po trzeby  uniem ożliw ia w prost życie 
i doprow adza do rozpaczy.

To też w szystk ie in sty tn ey e  obyw ate lsk ie  i fi­
lan tro p ijn e  oblegane są przez ludzi, p roszących 
o pomoc i pracę. Biura tych  in s ty tu cy j zasypy­

wane są. podaniam i pracowników in teligen tnych , 
w ykształconych , w ładających  językam i, a go ­
tow ych wziąć każd y  zarobek i za w szelką cenę...

Organizowanie robót publicznych.
„K u ry e r N arodow y44 z 12 w rześnia br. donosi:
„Celem  zapobieżenia coraz w iększej nędzy, 

szerzącej się w śród robotników- i wyrobników', 
pozbaw ionych n ie ty lko  zajęcia, lecz naw et w ar­
sz ta tów  pracy . K om itet O byw atelsk i postanow ił 
przyjść tym  w arstw om  z pom ocą przez zo rgan i­
zow anie rob ó t publicznych. P rzy  organizacyi 
tych  robót liczono się z jednej s trony  z konie­
cznością za trudn ien ia  najw iększych rzesz, k tó re  
nie w postac i zw ykłego  w sparcia, lecz ekw iw a­
len tu  za p ro d u k cy jn ą  pracę, z drugiej zaś s tro ­
ny i  brakiem  dostatecznych  funduszów  i wielu 
surow ców , bez k tó ry c h  niepodobna przedsię­
wziąć całego  szeregu  poży tecznych  robót. W 
m yśl ty ch  założeń roboty  publiczne obejm ą w 
pierw szym  rzędzie prace najprostsze. Do takich  
robót zaliczono: sypanie  w ybrzeża dla po rtu  w 
łasze w iślanej, p lan tow anie parków : P rask iego , 
Skaryszew skiego , Na Pow iślu, w M łocinach, roz­
biórkę zburzonych części m ostu Księcia P o n ia­
tow skiego  i innych .44

W yłania sę p y tan ie , czy  ak cy a  pow yższa Ko­
m itetu Obyw\ doszła  do sk u tk u ?  W tym  sam ym  
dniu, w k tó ry m  ją  ogłoszono;1 K om itet O byw a­
te lsk i został rozw iązany... .

Niech trzy osoby wyżywią czwartą...
P. S t. S k arżyńsk i pisze w „Przeglądzie  Po- 

rannyn.i44 z dnia 12 w rześnia:
D rożyzna i b rak  pracy  naw ołu ją  społeczeń­

stw o do szukan ia  ra tu n k u  w nieszablonow ych 
środkach . O ile nie zostaną w ynalezione nowe 
w arsz ta ty  pracy , s tan  obecny  nakazu je  w prost 
w dobroczynności szukać  środków- przeciw gło- 
dow ych. K ażdy z nas średnio  zam ożnych ze 
w spółuczuciem  p a trzy  na w ynędzniałych, s to ­
jących  godzinam i, ab y  dostać na w agę srebra 
sprzedaw any cbleb —  każdy  chciałby  pomódz. 
Ale ja k ?  \V s tare j cnocie polskiej gościnności 
znajdzie się na to  środek. T am , gdzie pfzy śre­
dnim  stan ie  fo rtuny  żyw ią się trzy  osoby, tam  
czw arta  „p rzy  jed n y m  ogniu44 zn alaz łaby  poży­
wienie, nie pow iększając w y d atk u , stosunkow o 
do liczby osób. K ażdy  m ający  na sw ym  stole 
co najm niej trzy  osoby, a za m ieszkanie op łaca­
jący  m inim alnie 400 rubli rocznie, povyinienby 
zam eldow ać się do k tó reg o  z dzienników1, iż 
gotów  je s t ofiarow nć obiad dla jednej lub wię­
cej osób, pom ocy po trzebu jących . W iadom ości 
o tak ich  posiłkach  um ieszczaehy m ożna tak że  
na bram ach dom ów  ze w skazów ką num eru mie­
szkania.

Rzemieślnicy nasi jadą do Niemiec.
„G azeta P o ran n a44 z 13 bm. donosi:
J a k  wiadom o, n iem ieckie biuro pośrednictw a 

rozpoczęło w W arszaw ie w erbunek rzem ieślni­
ków  i robotników- na w yjazd do Niemiec. Do 
biura tego  udali się także  żydzi, lecz w szystkim  
odm ówiono p rzy jęcia. Żydzi udali się ze skargą  
do prezydyum  policyi, ale  bezskutecznie. W e­
dług  in fonnacyi gazet żydow skich w ysłano  już 
około 606 robotn ików  do Niemiec za pośredni­
ctw em  tego  biura.

Bawełna i amunieya.
Jednym  z najważniejszych surowców, potrze­

bnych do wytwarzania nowoczesnej amunicyi, jest 
bawełna, która w postaci t. zw. bawełny strzelni­
czej, nitrocelulozy lub piraksyliuy tworzy podsta­
wową część nowoczesnego prochu bezdymnego, u- 
żywanego do pocisków karabinowych i działo­
wych. Przez kilka stuleci panował niepodzielnie 
star> czarny proch, składający się z saletry, węgla 
i siarki, aż wynalezienie bawełny strzelniczej w r. 
1845 przez Szwajcara, prof. Sehonheina, dało po­
czątek przewrotowi na polu fabrykacyi prochu. 
Schónhein przez traktow anie bawełny kwasem sa- 
letrzanym uzyskał nader skuteczny rnateryał wy­
buchowy. Nowy produkt, którym się pierwotnie 
bardzo entuzyazmowano, wykazał z czasem cechy 
ujemne. Liczne granaty nim napełnione, eksplodo­
wały już w- lufie, przede wszy stkiem Zaś trwałość 
tego nowego środka była dość ograniczona. Z p-zy- 
czyn, które la ta  całe pozostawały niewyjaśnione, 
magazyny z bawełną strzelniczą wylatywał}1 w po­
wietrze bez wszelkiej zewnętrznej przyczyny, wy­
rządzając olbrzymie szkody. Ostatecznie bawełna 
strzelnicza tak się stała okrzyczaną, że przestano 
zupełnie posługiwać się nią do wyrobu prochu

Dopiero pod koniec lat sześćdziesiątych wykrył 
chemik angielski Sir Frederik Abel, dyrektor arse­
nału wojennego w Woolwich, że przyczyną rozkła­
du wytwarzanej dotąd bawełny strzelniczej jest 
niedostateczne oczyszczenie gotowego produktu. 
Niebawem udało się też rozwiązać problem trw ałej 
bawełny strzelniczej, i przez dwa mniejwięcej dzie­
siątki la t oddawała ona znaczne usługi, chociaż z 
powodu nadzwyczajnej szybkości spalania się nić 
była stosowaną jakc środek do wytwarzania poci­
sków, lecż jako środek do nabijania torped, oraz 
do najróżnorodniejszych prac wojsk technicznych.

Pod koniec lat ośmdzicsiątyćh bawełna strzelni­
cza zastąpiona została tu  i owdzie preparatam i z 
kwasu pikrynowego (melenit, ekrazyt, lidit itp.), 
a w najnowszym czasie prawie wszędzie trinitro- 
talnolem trotylem ; ten ostatni rnateryał wybucho­
wy przy tej samej skuteczności, co pierwsze dwa

wymienione, posiada tę zaletę, że jest nieczułym 
na uderzenia, co umożliwia zastosowanie go do na­
bijania granatów  itp.

W tym samym prawie czasie, a w ięc pod koniec 
lat ośmdziesiątych otworzyło się jednak dla baweł­
ny strzelniczej nowe i ważne pole zastosowania. 
Spostrzeżono, le  dalsze zmniejszenie kalibrów ka­
rabinów przyniosły szereg balistycznych, taktycz­
nych i czysto praktycznych korzyści, o ile by się 
powiodło wyrównać połączoną ze zmniejszeniem 
kalibru pocisku stratę na wadze pocisku przez 
zwiększoną chyżość początkową. To spowodowało 
technikę wojenną do rozejrzenia się za odpowie­
dnim ekwiwalentem prochu dymnego. Usiłowania 
te doprowadziły do wynalezienia przez chemika 
francuskiego p. Vielle prochu bezdymnego, składa­
jącego się wyłącznie z żelatynowanej bawełny 
strzelniczej i wyrabianego w ten sposób, że baweł­
nę strzelniczą przez traktowanie jej odpowiedniemi 
rozczynaini (kwas siarczany, aceton lub nitroglice­
ryna) zamieniła się na gumiastą masę przezroczy­
stą, przez co zmniejsza się jej wysoka zapalność. 
Francya pierwsza w roku 1886 razem z karabinem 
Lehela zaprowadziła nowy gatunek prochu, który 
przy znacznie większej skuteczności balistycznej 
posiadał jeszcze dalszą zaletę bezdymności. Inne 
państwa poszły za jej przykładem. Dziś proch dy­
mny prawie że zupełnie znikł z techniki wojennej.

nasuwało się już od lat py­
tanie, czy bawełny nie dałoby się zastąpić irinemi 
krajowemi, pod względem składu chemicznego po- 
dobnemi substancjam i. Mianowicie sądzą, że doby­
wana z licznych gatunków drzewa i słomy na dro­
dze chemicznej celuloza, wytwarzana po dziś dzień 
dla fabrykacyi papieru w ogromnych ilościach, albo 
konopie, len i podobne niateryały nadawać sie po­
winny do wyrobu bawełny strzelniczej, a to tein 
więcej, że we wszystkich tych materyałach nie 
brak celulozy, która w bawełnie zawarta jest w 
najczystszej postaci. Licznych prób w1 tym kierun­
ku dokonano już przed szeregiem Jat.

Zatem bawełna strzelnicza, sporządzona z suro­
wej bawełny lub odpadków bawełnianych, we 
wszystkich krajach, przynajmniej aż do wybuchli 
wojny, tworzyła niezbędny składnik dzisiejszego 
prochu wojennego; jednakże już dawno przed dzi­
siejszą wojną powiodło się z krajowych surowców 
sporządzić surogaty, które

służyć
mogą za surogat.

Błota poleskie.
O błotach poleskich, tym największym 

i jedynym w swoim rodzaju w całej Eu­
ropie terenie moczarowym, rozpisuje się 
obszernie z powodu ostatnich operacyj 
wojennych prasa polska i obca. Cieka- 
wem będzie przyjrzenie się temu tere­
nowi w przedstawieniu Konopnickiej. 
Opis ten pochodzi z książki naogół mniej 
znanej, a w} danej przed dziewięciu lar 
w Warszawie p. t. „Polskie ziemie". W 
rozdziale szóstym poetka pisze:

Mroki gęstną, kraj mierzchnip, ciemnieje. Żywa 
modrość i świetlistość jezior przygasa od den iło­
watych grzęzkich.

Już się tu rzeki nie kwiecą w swych brzegach, 
jak piękna Niewiaża, która jest uśmiechem świę­
tej, chlebnej Żmudzi. — Już nie znaczą, — jak Wi­
lia, jak Niemen, złotym i błękitnym ściegiem by­
strych swoich chodów. Wody leśne, niemal czarne, 
zbierają się w żyły po borowych grzęzwaeh i cie 
ką poumacku, ślepo.

Już wielkie wrzosowiska suchych, piaszczystych 
pagórków ustępują rudym, bagiennym powrzo- 
som. — Już na podmiękłych łąkach sterczą kępy 
łozin, wżerają się coraz głębiej w zapaszyste bło­
nia, wypierając macierzanki i turzyce wonne.

Ogromne bory starej Litwy, na górnym trzonie 
zaniemertskim siadłe, scłiodzą ze swego podniesie­
nia w kraj nizki, zapadły, który, iż ich potęgi 
żadną iniarą zdzierżeć nie jest mocny, muszą sic 
w poehodzie swoim dzielić i rozdrabniać.

Jeszcze po Berezynę falują litewskie wzgórza. 
Jeszcze się tu  ziemia dźwiga, jak może, podając 
czoło słońcu. Zaczem zwarty rdzeń jej wolnieje, 
rozrabia się, topnieje, a moczary bagniste nad nim 
biorą przewal.

Tu, już, — jak oko puścić, świat staje się 
najosobliwszą plątaniną rzek i rzeczek, z których 
każda zadzierzguje gęste oka sieci w'ód mnogich, 
jaka nakrywa tę najgłębszą zapadłość ziem na­
szych, owrą to kotlinę poleską, wiecznie tchem o- 
parów dymiącą.

Wszystko tu inne, osobliwsze, własne.
Zwierz, ptak, przyodziewa ziemi, kolor obłoków, 

chody chmur, pędy wicłirów samopas lecących, 
a także człowiek i obyczaj jego.

Świat tu zamknięty w sobie własną naturą, nie 
łatwo dopuszczający do tajników swoich. Świat 
oparzelisk, mateczników, odeszłych kęp, zapustów 
leśnych, oblanych rzecznemi łachami ostrowów, 
a nadewszystko świat bagnistych zapaści, wśród 
których siedzą silnie zwarte łozy, wilczych lęgów 
pełne. Łozy te, to  warownie wilcze, do których 
dostępu ludzkiej nodze czasu lata hienia, pokazują 
ciekawe na twardej jesieni.

Już ługi pomarzłe nie puszczają pary, już ostre, 
pożółkłe sity i szuwar}1 sterczą jak sierść na nich, 
kiedy tu, to tam, na szerokich, dalekich przestrze­
niach zaczynają świecić gęste, żywe ognie.

To Poleszuk wypala w łozach wilcze gniazda i 
barłogi.

Zrazu pełzną ognie, zżółkłemi trawami sycone, 
nizko, tuż przy ziemi, sycząc jak zły gad i kłę­
biąc się w sobie.

Aż gdy dopadną tęższej, zwartszej żertwy, a 
buchną po łozach, kiedy się zakędzierzą i zakręcą 
w miotły, lecąc powietrzem jak ogniste race, wte­
dy całe okolice wyglądają jakby morze ognia.

A tuż wicher lodowy zadmie, zaświta, zahuczy, 
podbije, rozżarzy owe mietlice czerwone, pomiecie, 
popędzi one iskrzaste dymy i razem z uciekającymi 
zwierzom wyje, tarza się, szaleje.

Niejedno tam pólkurcze trzaśnie wtedy zcicha 
a psy po połotkach zanoszą się dzikim skowytem 
zaczuwszy ciekająee między ogniami gniazd swo­
ich — wilczury.

W tedy to trzeba widzieć te oczerety i te żyły 
wodne, jak grają wymalowanemi łunami pożarów1! 
W tedy te młaki posępne, te bagna, zapady, obrze­
żone czerwienią płonących twierdz wilczych.

A od ognia do ognia dmie tęskliwa surma, której 
głos odnity setnem echem po „hwozdkach4-, „roz- 
świetlach--, dodaje przeraźliwosei tym dzikim wi­
dokom.

■Surma to głos Polesia i głos Poleszuka.
Jej rozciągły, jednostajny, na trzech czy czte­

rech tonach oparty odzew, powtarza się niezmien­
nie — kto wie, od wieków może — tą samą bezna­
dziejnie bierną, a niezbytą nutą na wydanie tak 
smutku, jak radości życia.

I wsiąka owo wmłanie surmy j< dnostajne. roz­
ciągłe, w opary bagien, w żataj/ ne zacisza boro­
we, w bezludzia i odludzia odległych pastwisk i 
„zachodów j  brzmiąc szeroko, daleko, o wieczornej 
i o rannej zorzy, wypowiadając w krótkiej gamie 
jęku czy westchnienia całą duszę tego ludu. k tó­
rego jest jakby przyrodzonym wyrazem.

Dużo się zmieniło od tych dawnych czasów, kie­
dy taką, wykręconą z młodej osiki trombitą zwo­
ływały się. czasu niebezpieczeństwa, rody Poleszu- 
ków, po ostępach i borach osiadłe.

Przetrzebione są bor}1, osuszone bagna, puszczo­
ne kanałami kapryśne wód cieki; grody narodziły 
się, wzrosły i zmarniały; niedźwiedź ustąpił przed 
hukiem toporów z natrzęsionych po chaszczach 
barłogów; z mnogich niegdyś drapieżców boro­
wych jeden ryś tylko zasiada na zbójeckich cza­
tach; a na tym odzewie Poleszuka nie zmieniło się 
nu1 kto wie — może od czasów Wojsiełka, o 
którym wieść prawi, ii uchrony przed postrzyż}- 
nami w Czerńce szukając, tu się był zaszył w ba­
gniste, niezbrodzone puszcze. Aleć i w doli-niedoli 
Poleszuka niewiele się zmienić musiało.

Jaka  dola, taka pieśń, która jest jej głosem. Od 
kolebki, bujającej u powały kurnej chaty, pod cię­
żką chmurą gryzących dymów siw*ych, do mogiły. 
nad którą sterczy krzyż ogromny z conajwyżej 
jodły ciosany, wśród innych krzyżów cmentarza, 
co są jako wielki bór bezlistny, na jesiennym wi­
chrze skrzypiący, — z ojca na syna idzie tutaj do­
la, tw aidą ciężką schedą

Te woły po młakach grzęznące, te skąpe ziemie, 
gilzie Poleszuk na mokrym jeszcze zagonie przy- 
garść słomy po siewie u skraja pokłada, żeby Pan 
Jezus, gdy zejdzie rolę przeżegnać, stóp świętych 
nie zamoczył sobie; ta  febra zaczajona w bagien­
nych oparach, która szpik w kościach trawi fw y - 
pala; te niedostępne potracone między lachami rzek 
„zachody", na które pastuch, gdy z dobytkiem zaj­
dzie, dziczeje miesiącami trwając bez ludzkiej 
tw arzy i warzy; te gryzące dymy smolarni, które 
wygryzają oczy, wszystko to przekazuję się z wie­
ku na wiek, z pokolenia na pokolenie, cierpliwie, 
biernie, milcząco. Bo jeśli dola twarda, to i dusza 
tw arda i nieprzełamana. A eo w niej skargi i co 
w niej żałości, to tylko surma wypowiada w ro­
snącym, przeciągłymi jęku.

Głodny Poleszuk rybą dojada, czego chleb uską- 
pi, a po resztę idzie do boru.

Tam-to jesienią rozwloką się dymy budników, 
pędzących smołę i dziegieć. Tam ostre wonie żywi­
czne, poczerniałe twarze, skołtunione głowy, tam 
oczy do połowy dyniami wyżarte. Tam snopy 
iskier, wiatrem jesiennym pędzone; tam ognie i 
czata ponoena dla odstraszenia szkodliwego zwie­
rza; tam skąpe słowo, twarda praca, tam myśl 
stłoczona, stłumiona.

Stamtąd to niesie Pina, Prypeć, Mozyr całe du- 
pasy, całe suhaleje, klepki i gontowe światy: stam ­
tąd Pinczuk, jak  borsuk norowy, rzadko się wy­
chyla do miasta, chytry jak wijun, i tak zaparty, 
zadrzewiały w swoim obyczaju, że wieki mijają 
a on zawsze ten sam, ku żadnej zmianie nie skłon­
ny, żadnej nowości nie spragniony ,na umór przv 
swojeni stojący, pokorny, tępy, na obcym sobie 
gruncie, zręczny i śmiały w swojej kurnej chacie, 
na swoich rozlewiskach i w swych smolnych bo­
rach.

Poleszuk w ciemnej odzieży nie różni się prawie 
od kory tycJi sosen, z któremi razem twardo w 
ziemię wrasta. Jest on jak gdyby dalszym ciągiem 
tej przyrody i zlewra się w jedno z krajobrazem 
ziem swoich, którego szarą i posępną nutę sam 
nosi w obliczu. Bo te ziemie poleśne a wodne, 
mgłą przez większą część roku nakryte, nie mają 
w sobie wesołej barwności pól ornych, przestrze- 
lnych, otwartych.

0(1 „Hwozdka-4 do „Hwozdka-1, od „Rozświe­
tli-1 do „Rozświetli44, chodzi podmiękłym ługiem 
tuman smętku i opar zadumy. Przebije go czasem 
dzwon starej poczerniałym gontem pokrytej cer­
kiewki; czasem głuchy stukot toporu, walącego 
pnie smolne na wyrębie; najczęściej wszakże jęczy 
w tej mgle tu, to tam. niewidzialna, żałośliwa 
surma.

Nie zna Podlesia ten, kto go nie widział czasu 
wiosenny cl. rozlewów wód jego.

Kiedy ■/. głębokich zapaści swoich wystąpi wez­
brana Prypeć; kiedy Pina, Stucz, Styr, Horyń sze­
roko wykipią z swych łożysk; kiedy owe Stóchody, 
Płucze, Ławie, Uboreie, Żerewie, przeleją się na­
gle przez wręb; kiedy ta cała plątanina wód bieży, 
goui się, prześciga, szumy, huczy, dopada, łączy 
i rozłącza; kiedy nawet wystąpią z krużów swoich 
jeziora tej kotliny: Kniaź, Pohost, Bobrownickie, 
Sporawskie i inne — wtedy nie wiesz, gdzie rzeka, 
gdzie bagna, gdzie susza, a cały kraj widzi się 
jednern wielkiem morzem, na którem sadyby ludzie, 
w yglądają niby drobne wyspy.

Wtedy i Poleszuka poznasz w przyrodzonym nnt 
żywiole, gdy ociężały, niezdarny na suszy, nagle 
wiatru nozdrzami chwyciwszy, z byle pniaka czół­
no sobe zrządzi, i zwinnie, szybko obrotnie kieruje 
niem po niezmiernych bezdrożach wmdnych, od 
smolarni do smolarni, od boru do boru, ocknięty 
jakby na duszy i ciele, i cały ochoczo podany na 
wolę rozbudzonego instynktu tych prastarych na­
wodnych plemion, z których idzie rodem.

Te ziemię, pod przemocą wód stojące, te rozle­
wiska potężne, nadające tej kotlinie właściwy jej 
charakter niedosuszonej zapaści starego morza, ten 
człowiek wyrastający sain na siebie, gdy poczuje 
pod stopą dno czółna, a drąg w garści — to jest 
dopiero Polesie, i to jest Poleszuk.

Niedola.
Przez jesienne, smętne, mgłą żałobną owiano ob­

szary, w przerażeniu półzmierzchu leżące wlecze 
się stara kobieta w łachmanach po rozmokłej od 
deszczu ziemi. Wlecze się zwolna, niepewnym kro-
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kieni rozglądając się z lękiem dokoła. Zmoczone w której dotąd odbierano „Głos N arodu11. !
Najdogodniejsze zawiadomienie o zm ianie, 

dresu jest w tej formie: „Należy posyłać' 
dziennik nie do miejscowości lecz do 
Y “ .

jej włosy spadają w nieładzie na zeschniętą, po­
krytą zmarszczkami twarz a z pod nich wygląda 
para siwych, poczciwych oczu.

Czasem przystanie staruszka, aby zaczerpnąć 
powietrza i wtedy cichy jęk podnosi jej pierś. A 
w tym jęku wola jakiś okropny głos skargi za nie- 
wyjmwiedziane bóle, które rozrywają jej serce: za 
co ja tak cierpię! A ten jęk powtarzają w koło ro 
snące trawy, kizaki i drzewa i leci on ze świtem 
żałośnie łkają, ego wichru w nieskończoną d a l  
aby się rozhuczeć w rozpaczliwej muzyce dział, w 
okropnym, przepotężnym śpiewie bitew, a  wresz­
cie skonać znów jękiem cichym na przesmutnych 
pustkowiach naszych pól.

Suche jej nogi wyzierające z pod podartego obu­
wia, pokryte wiecznie ropiącemi ranami, zmywa 
deszcz, jakby płakał nad niemi.

Powraca z dali wicher znowu ten żałośnie łkają­
cy, rozwiewa jej siwe włosy i szepce jej do ucha: 
na wieki, na wieki!

Miasto. Latarnie płoną krwawym blaskiem, niby 
tysiączne oczy nienasyconego wampira nędzy, k tó­
ry wgryza się wr dusze i wysysa z nich krew serde­
czną, zabija powoli, powoli — rozkoszując się tern 
strasznie długiem konaniem. Dymy chłodnących 
kominów fabrycznych wloką się nizko nad ziemią, 
jakby wieczny, znój i trud ludzki ciężjł na nich 
i nie pozwolił wzbić się w niebosą, by zaniosły 
dziękczynną ofiarę.

Tłum ludu śpieszy ulicami do domów na spoczy­
nek, a blask latanii rzuca na nich migotłiwean 
światłem, w którem rysują się nędzne, ciemne, zmę- 
czonie twarze.

Staruszka idzie pomału, wstępuje do brudnych, 
cuchnących domków. aby powitać swoje dzieci, 
wszędzie słyszy jęki, złorzeczenia, groźby. Szepce 
jej w pierwsi nadzieja, że wędićwka się skończy, a 
ponury świszczący wicher j . /z y :  nieprędko... W 
dali pałac buchający światłem palących się w nim 
lamp.

Blask ton leci i staje jak straszna ironia nad po- 
grążonemi w rozpaeznej zadumie: nędzą i głodem.

Staruszka-Niedola wlecze się dalej, bardzo da 
leka jej droga, a wicher jesienny jęczy rozpacz;] 
na wieki, na wieki... K. W.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś w piątek św. Nar­

cyza. — Jutro w sobotę św. Józefa.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca

rozpecznfe sle jutro o godz. 5 min. 20, zachód przy 
pada o godz. 5 min. 48; długość dnia godz. 12 min. 28

Pogoda: Dnia 16 września termometr doszedł od 
+  10 7 do +  17-9 C. — barometr opadał.

Dnia 17.-go września o godzinie 7 rano stan barome 
tru 746 2 min. termometru + 1 3  2 C. — wiatr zachodni

Śpiew chorągiewki na dachu.
O zasadach idzie śpiewka:
Naprzód, panie Chorągiewka!
Zatańcz-że nam obertasa 
To do Sasa, to do łasa.

Z której strony wiatr powieje, 
Chorągiewka tak się chwieje,
Że wiatr zmienny o tym czasie,
Więc bez końca wykręca się.

Dalej, dalej idzie śpiewka:
Tańcuj, panie Chorągiewka!
Patrz-że, już się wierci żwawo 
To na lewo, to na prawo.

Już przez różne mętne racye 
Ciągle zmienia oryentacyę.
Co godzina, co momencik,
To ci skrętny instrumencik.

No, skończyła się już śpiewka.
Kręć Się dalej, chorągiewka.

Na marginesie wojny.
Pod bramami Jasnej Góry.

Ostatni odpust na 
opisuje wychodzący 
„Dziennik Polski*':

lasnej Górze tak 
w Częstochowie

Ruch, gwar, różnorodność strojów- i narzecza 
Żółto-hłękitne wełntanki łowickie idą o lepsze z 
czerwono-granatoweini z kieleckiego, szare świty, 
bronzowe, białe z czerwonymi wyłogami, wreszcie 
jaskraw y kreton mieszczaństwa prowincyonalnego, 
wszystko to składa się na żywą, krzyczącą mozai­
kę, dziwnie barwną, malowniczą, prawdziwie pol­
ską odpustową. Plac ks. Kordeckiego przedstawia 
jedno wielkie obozowisko, nad którym unosi się u- 
roczysty, świąteczny nastrój, niezmącony najmniej­
szym zgrzytem. Do klasztoru trudno się przecisnąć. 
Przed figurą św. Prokopa coraz to nowe rzesze 
pielgrzymów z wiejącymi na wichrze proporcami, 
z dziewczętami w bieli, z muzyką. Biały Paulin 
wychodzi na spotkanie i z gorącemi słowy powita­
nia, przy biciu dzwonów, wprowadza wierne dzieci 
do stóp Królowej wszystkich tych, którzy cierpią i 
są obciążeni... I zda się tym pielgrzymkom niema 
końca. Idą dziesiątki, setki, tysiące... kapłani na 
wałach nie mogą podołać pracy. Północ wybija, 
gdy od konfesjonałów odchodzą ostatnie gromadki 
penitentów. Wieża Jasnogórska rozbłyska tysiąca­
mi lamp elektrycznych, a rzesze wiernych ślą osta­
tnie pieśni pożegnania... „Dobranoc C'i, Panno świę­
ta, Maryo", rozbrzmiewa na okół... W blasku świa­
teł migotliwych, pod osłoną nocy wrześniowej pa­
nuje nastrój — jakim się tylko ziemia Polska i 
wiara katolicka poszczycić może... Trzeba być w 
taki dzień odpustowy na Jasnej Górze, trzeba się 
zrosnąć z ludem polskim, trzeba się wczuć w jego 
bóle i Troski, by pojąć bezmiar skarg w jego pier 
siach bezmiar wiary w jego modlitwach...

Tak było dawniej, przed wojną... Dziś wszystko 
uległo zasadniczej zmianie. W prawdzie napłynęło 
na wczorajszy odpust około 2—3.000 pątników, 
lecz nie był to już dawny dzień Narodzenia N. M. 
Panny. W prawdzie w świątyni panował tłok, na 
wałach pstrzyły się krasne wełniaki, lecz w poró­
wnaniu z napływem wiernych z lat ubiegłych, było 
to kroplą w morzu.

Na placu -ks. Kordeckiego rozlokowało się kil­
kadziesiąt wozów — lecz nie ten to już dawny ta ­
bor niemal całej Polski pokutującej, całej Polski 
objętej ekstazą modlitewną, pełnej czci, wiary, 
hołdu dla Matki Boskiej Częstochowskiej. — 
To tylko najwytiwalsi -/. najbliższej okolicy, 
pospieszyli do stóp łaskami słynącej Królo­
wej. Tein niemniej jednak dzień ton byt wyjątkowo 
w tym toku ożywiony, a Jasna Góra choć na chwi­
lę przypominały sobie lata poprzednio.

Od Administracji.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy równie* przy zmianie adresów o łaska 
we podawanie także miejscowości i poczty,

Kraków, 16. września 1915.
Przepowiednie jesieni widzimy już na plantach, 

rozpoczyna się usuwanie do szklarń tkliwych 
na zimno roślin. Znikły olbrzymio listne grupy ba­
nanów. a pozostałe po nich czarne plamy na tra­
wnikach, okrywają żałobą pustki po nich powstałe. 
Uczyniono, jak słyszymy, zamach na rodzinę fa­
worytów Krakowa: piękne białe łabędzie, których 
młodsza latorośl, przychówek plant, ma być sprze­
dana. Składa się na to, jak nas poinformował po­
czciwy dozorca, drogość owsa i kukiirudzy. Ape- 
tycik mają nasi ulubieńcy wcale nie wojenny, bo 
jak powiada dozorca, „żreją jak k o n ie . .p r z e ­
zimować je trudno, a do tego wszystkiego docho­
dzi jeszcze jeden moment, że nie jest to parka, ty l­
ko dwaj krnąbrni hiałopiórzy młodzieńcy.

.lak już wspominaliśmy, asfaltowanie plant by­
ło niefortunnym pomysłem, wcale niedowcipnym, 
zarządzonym zapewne bez zasiągnięcia rady ogro 
dnietwa miejskiego, które w tak ważnych wypad­
kach powinno się wypowiedzieć. Na nasze bardzo 
uprzejmie pytanie ogrodnictwo miejskie nie dało 
odpowiedzi. Echa jednak poruszonej przez nas 
sprawy są obfite, posypały się odpowiedzi fachow­
ców. Ani jedna z nich nie wypadła korzystnie dla 
niefortunnego pomysłu, który, jak nas zapewniają, 
zrodzić się mógł tylko w Krakowie, gdzie bez ja ­
kichkolwiek porad znawców decyduje o ogrodni­
ctwie betoniarz, o finansach miasta kupiec porce 
lany, o miejskim korpusie automobilowym — wła 
ściciel młynów, a o moratoryum agent handlowy. 
Dzięki przj-jętej taktyce, planty, a szczególnie bit 
dne kasztany osłonięte drapaczami nieba, powsta­
łymi w najbliższeni ich otoczeniu i zabierające ich 
pięknym koronom światło, otrzymały ponadto, jak 
twierdzą ogrodnicy, „śmiertelny c a łu n 1, w postaci 
betonowych chodników, odciągających przewiew 
i normalny dopływ wilgoci, do kiórej się przez 
wiekowy swój żywot przyzwyczaiły. Będąc w po­
siadaniu tych listów, pochodzących także z poza 
Krakowa, konstatujemy, że niemyliliśmy się w na­
szych sądach.

Słyszeliśmy, że istnieje w Krakowie kuratoryum 
fundacji śp. Straszewskiego, które w czasie zawie­
szenia komisyi plantacyjnej, powinno nad tern czu­
wać, aby przez niemądre zarządzenia nie wyrzą­
dzano szkody przecudnym starym  alejom. Bezcenna 
wartość tych olbrzymich okrężnych ogrodów, po­
winna wykluczyć samowolę postronnych a nieod­
powiedzialnych czynników, powinno się usunąć 
z tego działu gospodarki miejskiej niekompetentną 
dyktaturę, narzucającą swe zdania i rządzącą się 
jak na własnom folwarku, bo wnosi to niekarność 
tam, gdzie niepowinno być dla niej miejsca i urą­
ga najbardziej zasadniczym podstawom adm inistra­
c ji. Nieprzypuszćzaliśmy bowiem, że ta najpięk­
niejsza dziedzina gospodarki miejskiej, pozostają­
ca pod osłoną pełnych zieloności i kwiecia szklarń, 
pokrywa smutne bardzo bagienko, godne Berdy­
czowa lub Buczacza a nic Wielkiego Krakowa, 
gdzie podkopuje sio z rozmy hi wiedze i doświad­
czenie artysty ogrodnika, <h puszcza się do intryg, 
nieprzohierająoyoh w środkach, a przynoszących 
srom wstydu ich potwornością. Rozpoczyna się tani 
ta  sama historya, jaka swego czasu miała miejsce 
w gazowni miejskiej, której ofiarą było ustąpienie 
zasłużonego, długoletniego jej dyrektora. Miłość, 
jaką otaczamy planty, troska o ich dalszy byt 
i piękność tego klejnotu, nasuwa obowiązki uzna­
nia dla ich opiekuna, spełniającego swe zadania 
z calem zaparciem się siebie. — 0  zakulisowej go­
spodarce, jaka zakorzeniać się zaczyna w tej dzie­
dzinie, czego znamiennym dowodem jest asfalto­
wanie plant, mówi cały Kraków, powtarzamy to 
z obowiązku dziennikarskiego i przyrzekamy dal­
sze nasze usługi pióra, dopóki niebezpieczeństwo, 
grożące plantom, nieustanie.

Z miasta.
Życzenia dla Arcybiskupa ks. Dra Dalbora. Pre­

zydent Dr Leo przesłał imieniem lYezydyuin mia­
sta życzenia księdzu arcybiskupowi Edmundowi 
Dalborowi z okazy i nom inacji na arcybiskupa ar- 
chidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.

0 zaopatrzenie wdów i sierot po poległych. Zda­
rza się często, że rodziny fiinkeyonaryuszy i urzę­
dników- publicznych, którzy zostali powołani do 
służby wojskowej z chwilą śmierci lub zaginięcia 
powołanego popadają w skrajną nędzę, a to z na­
stępującej przyczyny:

Rodziny te nie niogą się podawać o zwyczajuj" 
zasiłek wojskowy (asygnowańj przez powiatową 
Komisyę zasiłkową), gdyż urzędnik lub sługa pu­
bliczny, powołany do służby wojskowej albo jego 
rodzina pobierają nadal pensyę i dlatego dopóki 
ów funkcj onaryusz znajduje się przy życiu i nie 
został uznany za zaginionego, byt członków rodzi­
ny nie jest zagrożony. Z chwilą jednak śmierci 
lub zaginięcia przełożona władza cywilna wstrzy­
muje wypłatę poborów zmarłego funkcj-onaryii- 
sza. Postępowanie niezbędne do uzyskania pensyi 
wdowiej lub sierocej trwa pomimo wszystkich za­
prowadzonych przez władze na czas wojny upro­
szczeń i ułatwień dosyć długo a wypłata t. zw. 
kwartału pośmiertnego również niejednokrotnie 
następuje bardzo późno.

Wobec tego byłoby pożądanem w interesie ro­
dzin pozostałych po poległych i zaginionych fun- 
kcyonaryuszach publicznych, bjr odnośne władze 
należnj7 kw artał pośmiertny wypłacały bezzwło­
cznie lub też by stworzono specyąlny fundusz, 
przeznaczony na udzielanie rodzinom poległych lub 
zaginionych zaliczek bezprocentowych na rachu­
nek mającej się uzyskać peusyi wdowiej i zaopa­
trzenia sierocego.

Niewątpliwie decydujące rządowe czynniki zaj­
mą się tą naglącą sprawą i w interesie najbardziej 
potrzebujących wydadzą odpowiednie zarządzenia.

Mleko dla dzieci w Choczni. Z zamieszczonej o- 
negdaj przez nas notatce pod tym samym tytułem 
w kradły się niedokładności, zmuszające nas do po­
wtórzenia eatej jej osnowy, która brzmi:

Na skutek wezwania Komitetu doraźnej pomocy 
dla ewakuowanych napłynęły datki na cel powyż­
szy, głównie od ludności z Krakowa, a także i z 
prowincyi. Komitet podaje do wiadomości, że roz­
dawanie mleka zorganizowane zostało w barakach 
w Choczni 20 lipea. Od dnia tego rozdają Siostry 
służebniczki 700 litrów dziennie. Drobne dzieci o- 
trzymują po litrze dziennie, dzieci w wieku szkol­
nym dwa kubki tygodniowo, co wobec niedostate­
cznego wiktu barakowego jest prawdziwem dobro­
dziejstwem dla biednej dziatwy naszych uchodź­
ców. Obecnie sprowadzony ze Szwajcaryi wagon 
mleka skondenzowanego jest już na wyczerpaniu, 
a kwota, zebrana na sprowadzenie wagonu dru­
giego wynosi zaledwie 8.900 K. Ponieważ cena wa­
gonu mleka wynosi 11.000 K, brakuje Komitetowi 
jeszcze przeszło 2.000 K. — Apelujemy zatem po-1 
nownie do wszystkich, odczuwających nędzę ewa­
kuowanej ludności i prosimy o dalsze datki na 
mleko dla biednej dziatwy naszej, która błogo­
sławi swym dobrodziejom.

Ofiary przyjmują administracye dzienników kra­
kowskich, jako też Komitet, Rynek L. 6, Szara ka­
mienica.

Wielka loterya fantowa w Krzeszowicach. Wobec 
wielkiego powodzenia ostatniej loteryi, na ogólne 
żądanie urządza Komitet w Krzeszowicach, dnia 
19. b. m. wielką loteryę fantową na dochód wdów 
i sierot po legionistach i ociemniałych we wojnie.

Kwiatek na szpital Legionistów w Rabce odbę­
dzie się w niedzielę dnia 19 września b. r. stara­
niem Sekcji dochodowej krakowskiego Kola Ligi 
Kobiet N. K. N. (zbiórka funduszów). Szpital ten 
powstał dzięki zabiegom sekcji szpitalnej krak. 
Kola Ligi Kobiet. Przeznaczony dla chorych le­
gionistów, uzupełniać 011 ma opiekę nad chorym 
żołnierzem, do której powołane jest państwo, przy 
poinocy ofiarności polskiego społeczeństwa, tak, 
jak to czynią szpitale zakładane przez Czerwony 
Krzyż wobec żołnierzy c. i k. armii. Szpital ten 
spotkał się z ogólneni zainteresowaniem wszyst­
kich sfer społeczeństwa naszego, które ofiarnością 
swoją mają utrwalić jego byt. Protektorat nad niin 
objęła ks. Renata Radziwiłłowa z Ralic.

W niedzielę przy stolikach zbierać będą panie: 
Barańska, Błolnieka, Bednarze wska, Czałczj-ńska, 
Chowańska, Epsteinówna, Francowa, Habichtó 
w na, Groelowa, Jaszezurowska, Kowalska, Kos­
mowska, Kłobukowska, Kolpi, Krzyżanowska, 
Krautwaldowa, prezydentowa Leowa, Leichain- 
sebeiderowa, Maryewska, Mayówna, Millerowa, 
Offmańska, Ostrzeszewiez, Płoska, Paiwi, Piszkle 
wieżowa, Rettingerowa, Rollowa, Seyfertowa, So- 
kolnicka, hr. Stanisławowa Szeptycka, Stołyhwo- 
wa, Świszezowska, hr. Zdzisławowa Tarnowska, 
Wessely, Winiutowa.

Budowa nowej linii tramwajowej. Roboty około 
budowy nowej linii tramwajowej doprowadzone 
zostały do wylotu ul. Szewskiej. Nowj- tor poło­
żono już przez całą ul. Wiślną do rynku. Z przed 
pałacu pod Baranami do uh Szewskiej przygoto 
wano podłoże pod tor, a w ul. Wiślniej pozostaje 
jeszcze do wykończenia nawierzchnia ulicy, k tó­
ra będzie asfaltowaną. Roboiy, w celu dokończe­
nia budowy i połączenia nowej linii u wylotu ul. 
Sławkowskiej z linią III most—dworzec towaro­
wy potrwają jeszcze kilka tj-godni.

O chleb. W ydział aprow izacjjny Magistratu roz­
począł wczoraj rozsprzedaż między piekarzy prze­
znaczonych na ten cel 68 wagonów mąki pszennej, 
żytniej i jęczmiennej. Wczoraj jednakowoż pieka­
rze otrzymali tylko mąkę pszenną, z powodu cze­
go dziś pojawiły się w nueście na flizo ładne, bia­
łe bułki, brakowało nątoinh s; 1 rawie zupełnie 
chleba, którego piekarze wypiec nie mieli z czego. 
Dopiero dziś piekarze' otrzj-mali mąkę żytnią, ju­
tro więc będziemy mieli i chleb mariiy nadzieję, 
lepszy niż dotychczas — a ponadto od niedzieli tro ­
chę tańszy. Piekarze bowiem nabyli mąkę po niż­
szych niż obecne cenac.lt, w następstwie czego i 
cena chleba będzie obniżoną z 79 hal. na 56 hal. 
za kilogram. Od niedzieli zatem — jak zapewniają 
piekarze powrócą w tej dziedzinie normalne 
stosunki.

Z targu. I dzisiejszy targ pod względem dowo­
zu i, co zatem idzie, cen był dla ludności miejsco­
wej niekorzystny. Poza owocami, których dostar­
czono znaczną ilość i sprzedawano po cenach 11- 
miarkowanych, dowóz wszystkich innych artyku 
łów, szczególnie zaś jaj, masła, ziemniaków i ka­
pusty byt niewystarczający. Niektóre artykuły np. 
jaja, ziemniaki i kapustę publiczność płaciła ponad 
ceny w taryfie, maksymalnej uwidocznione, byle 
tylko je nabyć. Jeżeli stosunki dowozowe na targ 
się niepoprawią, horoskopy na aprow izację zimo­
wą przedstawiają się na ogól bardzo niekorzystnie. 
Powołane czynniki powinny dołożj-ć wszelkich 
starań, aby poprawić aprow izację miasta.

Odnaczenia w- szpitalu OO. Bonifratrów. We wto­
rek 14 b. ni. odbyła się w szpitalu OO. Bonifra­
trów-, obecnie przeznaczonym dla chorych zaka­
źnie, uroczystość wręczenia odznak honorowych 
( 'zerwonego Krzyża komendantowi szpitala Dr L. 
Arztowi, piymaryuszowi Dr J. Frąezkiewieżowi, 
asystentowi Dr Wespauskiemu. D ekoracji doko­
na! star. lekarz sztab. Dr Dzerowiez, w obecności 
Braci zakonnych, pielęgniarek i służby sanitarnej. 
Ponadto udekorowani zostali medalami feldwebel 
Kuezera, siostra zakonu Albertynek Melania, pie­
lęgniarka, Romana Kozakiew icz, Stauiewska i śp. 
Buchbaurowa, k tóra /.marła poprzednio na tyfus, 
wreszcie żołnierze sąnitarni: Sołtys, Łilipek, Jordan 
i Redka,

Kursa dla oficerów. Magistrat krakowski za­
wiadamia byłych oficerów i aspirantów na ofice­
rów, urodzonych w latach 1865— 1872 względnie 
do 1874 włącznie, że zarząd wojskowy zamierza 
utworzyć dla tej kategoryi b. oficerów, którzy 
przed powołaniem ich zgłoszą się dobrowolnie we 
wcześniejszym terminie do służby w pospolitem 
ruszeniu — c z t e r o t y g o d n i o w y  k u r s p r a -  
k t y e z 11 y celem pouczenia ich o zmianach re­
gulaminu wojskowego i przepisów wojskowych. — 
Zgłaszający się będą pobierać płacę odpowiadają­
cą ich szarży od 1 dnia, miesiąca, poprzedzające­
go ich zgłoszenie się do służby.

Bliższych wyjaśnień udziela W ydział V a Magi­
stratu  w godzinach urzędowych.

Proces o nadużycia przy dostawach wojskowych, 
który się toczył przez szereg dni przed sądem wo­
jennym w Morawskiej Ostrawie, onegdaj dobiegł 
do końca. Po przeprowadzonej rozprawie przewo­
dniczący audytor Dr Romulus ogłosił następujący 
wyrok:

Oskarżeni Dawid Baar i Maurycy Baar winni 
są przedstawienia się w grudniu 1914 r. i w sty­

czniu 1915 w batalionie uzupełniającym 56 p . p . za 
dostaw-ców- armii, w skutek czego uzyskali dostawę 
3.600 par obuwia dla drugiej fonnaeyi wymienio­
nego oddziału zapasowego i dostarczyli świadomie 
i z zamiarem tak  nieużytecznego obuwia, że wpły­
nęłoby ono na polow-ą zdolność służbową fonna- 
c.vh gdyby tego nie uniknięto przypadkowo na 
kilka dni przed wymarszem przez wypróbowanie 
dostarczonego obuwia i zastąpienie tegoż Innem; 
tern samem dopuścili się oskarżeni w czasach wo- 
jennych czynów, które wprawdzie miały na celu 
przj- pomocy podstępnego działania nieprawne 
wzbogacenie się, ale poza tern były pomyślane i 
wykonane na szkodę austro-węgierskiej siły wo­
jennej. — Oskarżeni popełnili przez to zbrodnię 
przeciw- sile wojennej państwa według § 327 ust. 
wojsk, karnej, za co skazuje się ich na podstawie 
§ 329 wojsk. ust. karnej, a mianowicie: Dawida 
Baara na 12 lat ciężkiego więzienia, a Maury cego 
Baara na 6 lat ciężkiego więzienia, obu 7. dwukro­
tnym postem w miesiącu. Natomiast trzech innych 
oskarżonj-eh, Samuela Adlera. Deszo Adlera i Au­
gustę Lederer sąd uwolnił od winy i kary.

niii poniósł dotkliwe straty przez zniszczenie pięknej 
obory nizinnej wschodnio-fryzj-jskiej, tudzież spalenie 
stodół podczas odwrotu Rosyan.

j Dyrekcya prosi nas o zaznaczenie, że wszelkie pi­
sma' do Akademii adresować należy na razie: Lwów. 
Gmach sejmowy, z powodu, że poczta miejscowa nie 
została jeszcze reaktywowaną.

t Zarząd Związku austr. Stowarzyszenia Czerwonego 
Krzyża w Wiedniu okólnikiem Nr. 132 z 14 sierpnia 

. 1915 L. 2855 B. L. zawiadomił Galicyjskie Krajowe 
Stowarzyszenie Czerwonego Krzyża, że Centralne

Wiedniu (Prasidium 
za od 2 miesięcy 

zupełnie bez
płatne kursa nauki, na które kilku inwalidów z do­
brem wynikiem uczęszcza. Inwalidzi wojenni otrzy­
mują także środki naukowe i książki zupełnie bez- 

j płatnie i nie potrzebują zgoła żadnych należytości 
opiacać. '  . . .

1 Rzeczone kursa będą się odby wały co miesiąc, a in­
walidzi wojenni przysłani przez Czerwony’ Krzyż i je-

Mowarzyszcnie czerwonego nrzjza,
’ Stowarzyszenie Stenopistów rv Wiedr 
• Wien, (Innipendorferstrasse 77) urządza 
dl? i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h

go szpitale będą także zupełnie bezpłatnie kształceni 
i zaopatrzeni w potrzebne do nauki książki i zeszyty- 

- pisania. Zarazem przyrzeka Centralne Stowarzy-• ."i . ■ 1 i_   Jnin utormio l»Vdo
szenic Stenopistów w ’ Wiedniu dołożyć starania, l»y 
yyyksztłconych inwalidów wojennych na korzj-stnjch 
stanowiskach pomieścić.

Z kraju, z Polski I za świata
Ze Lwowa. „Gazeta Codzienna", za którą po­

wtórzyliśmy7 wczoraj notatkę o „brzydkiej spra­
wie", prostuje swą wiadomość yy następujący 
sposób: Bez wiedzy odpowiedzialnych czynników 
R edakcji, wkradła się na łamy pisma naszego no­
tatka, której umieszczenie z wielu względów nie 
było wskazaneni. Jakkolwiek treść notatki żąda 
tylko informacyjnego wyjaśnienia, mogłaby być 
ona tłumaczoną jako zarzut osohistego nadużycia, 
uczynionego nieobecnym panom G. i M„ o czern 
zaznaczamy z całym naciskiem, nikt ani oliwili nie 
myślał.

Zamieszczając to wyjaśnienie „Gaz. Oodz." nie 
możemy nie uczynić uwagi, że red ak c ja  pisma 
winna pilnie pizeglądać treść nadsyłanych jej wia­
domości, które mają na celu rozszerzanie krzj-yy 
dzącyeh cześć ludzką plotek.

Przed wzmocnionym trybunałem karnym (w za 
stępstwie sądów przysięgłych) rozpoczęła się w 
tych dniach rozprawa przeciw złodziejom, którzy 
w czasie okupacyi dokonali włamania do składu 
jubilerskiego W ładysława Kwaśniewskiego przj7 
placu Halickim ł. 3, gdzie skradziono biżuterye 
na 70.000 kor., książeczkę Kasj7 Oszez. na 7.100 
kor., dwie książeczki Banku krajowego na kilka­
set koron i gotówką 500 rubli i 500 koron. Złodzie­
je dostali się do sklepu przez wybicie dziury w 
powale.

Z Przemyśla. Starosta przemyski p. radca W. 
Zeleski powrócił w tych dniach z urlopu i objął u- 
rzędowanie.

Rok szkolny rozpoczął się we wszystkich szko­
łach ludowj-ch, wydziałowych oraz ginmazyaeh, 
Również i znana szkoła kupiecka oraz gimnazyum 
żeńskie pod kierownictwem p. Rachalskiej rozpo­
częły rok szkolnj- z dniem 1 września.

Coraz większa ilość wychodźców powraca do 
miasta, a ruch uliczny ożywia się z każdym 
dniem.

Z aw ia d o m ien ia  i kom unikaty .
Komunikat Związku Niewiast katolickich. W so

botę 18 września o godz. 4 popoł. odbędzie się 
w- Czj7telni polskiego Związku Niewiast katolickich 
przj- ul. Szczepańskiej i. 5 pierwsze sobotnie ze 
branie, na które Wydział wszystkich członków o 
becnych w Krakowrie uprzejmie zaprasza,

Dyrekcya kolei państw, w Krakowie zamieiza 
rozdać w drodze publicznego przetargu dostaw, 
różnych przetworów chemicznych i produktów na 
turalnych, lakierów i farb na rok 19l6. — Intere 
sowanych zawiadamia się, że bliższe szczegóły 
dotyczące te, dostawy, podane będą w „Gazeeii 
lwowskiej".

Zarząd Arcybractwa Miłosierdzia 1 Banku Pobo­
żnego w Krakowie zaprasza na suehedniowe nabo­
żeństwo vv kościele św. Barbary w niedzielę dnia 

■ 19 września o godzinie 8 rano odlij-ć się mające.
I Uczeniee szkoły wydziałowej żeńskiej fm. św. Soho 
lastyki zgromadzą się dnia 18 b. m. w sobotę o godz. 
h rano w gmachu szkolnym przy uL św. Marka 1. 34, 

t/zkolnv ^  ni* nat,ożpństw(l rozpoczynające rok
| Egzamin dojrzałości jesienny w gimnazyum real- 

110111 (15) odbędzie się w przyszłym tygodniu a mia­
nowicie: egz. piśmienny w dn. Sftł, 21 i 22 b. m„ a 
egz. ustnj- w dn. 25 ii. m. Uzupełnienia egzaminu 
uprzedniego zdać należy w dn. 18 h. m.

Z Patronatu Pan polskich. Upoważniona przez u- 
tworzony w Wiedniu „Patronat Pań polskich** dla po­
pierania spraw przemysłowo handlowych kobiet pol- 
w kraju, do lozwijania tej samej akcji po powrocie,, 
proszę wszystkie panie z Galicy środkowej i wschód; 
dniej na razie, które na wyehodżetwie kształciłj się 
v. zaw-odacti praktycznych, a ewentualnie i te panie, 
które już dawniej zawody jakieś praktyczne w zakres 
pizcinysłu wchodzące uprawiały, a ciicą obecnie tę 
zręczność i wiedzę zużytkować dla podniesienia ma- 

i teryalnego swoich rodzin i społeczeństwa, by raczyły 
zgłosić się pisemnie do podpisanej a to w celu poro­
zumienia się bliższego w tych sprawach. W szczegól­
ności zaś panie z lYzemyśla i okolicy tegoż zechcą 
jak najrychlej odnieść się w tej kwesty! do podpi­
sanej pisemnie lub ustnie. Porozumienie się ustne mo­
że mieć miejsce w dni powszednie między godziną 
6 a 7 wieczorem ul. Fredry 10. 11 piętro —‘Przemyśl. 
Równocześnie przyjmuje podpisana zgłoszenia paó i 
panien 7 Przemyśla i jego okolicy które ■ chciałyby 
korzystać z nauki zawodów praktycznych jak: krój 
i szycie bielizny, krój i szycie sukien, koronkarstwo, 
modniarstwo, ronienie krawatek i t. p. zajęć prakty­
cznych. — Ogłoszenia te przyjmuję do końca bieżą­
cego miesiąca Teofila Tęczar, Przemyśl, ul. Fredry 10.

1 Straż Polska dokona w niedziele dnia 19 b. m. 
gremialnego wbijania gwoździ w kolumnę Legionów. 
Prezydyum Straży Polskiej zaprasza członków, aby 
zechcieli jaknajliczniej wziąść udziat w tej uroczy­
stości i w’ tym celu zgromadzili się w najbliższą nie­
dzielę o godz. 11 przedpołudniem w lokalu Straży Ry­
nek 6, skąd wyruszymy do kolumny.

Sodalicya uczennic krakowskich zawiadamia swych 
członków, że w niedzielę 19 b. m. odbędzie się 'ze­
branie o godz. 11 w lokalu Komitetu ul. Szewska 
1. 5, 1 p.

W c. k. Szkole zawodowej przemyzhi drzewnego w
Zakopanem rozpoczęła się już normalna nauka. Je­
dnakże ze względu na rozliczne trudnościj które unie­
możliwiły wielu chętnym uczniom wpisanie się na je­
den z działów: stolarstwa, ciesielstwa, rzeźbiarstwa or­
namentalnego i figuralnego, tokarstwa, będą się wpisy 
w dalszym ciągu odbywały w ciągu najbliższych dwu 
tygodni. Przyjmowane być mogą także dziewczęta i 
kobiety. Koszt utrzymania ucznia w Zakopanem wy­
nosi miesięcznie około 40 koron. Dyrekcya rozporzą­
d z i małemi zappmj pgami (5—15 koron miesięcznie)

W Akademii rolniczej w Dublanach rozpocznie się 
rok szkolny 1915/16 dnia 15 października. Na razie 
ogłoszono wpisy na rok I., jak się dowiadujemy je 
dnak, Dyrekcya czyni starania, by je rozszerzono na 
wszystkie 3 lata, nie ma bowiem istotnego powodu 
takiego ograniczenia.

Po roku przerwy, spowodowanej wojną i ta placó­
wka kultury7 polskiej zacznie tętnić normalnem ży­
ciem. Szczęśliwym trafem instytuty naukowe Akade­
mii dublańskiej nie ucierpiały wcale w czasie inwazyi 
nieprzyjacielskiej. Zarówno' biblioteka, jak muzea i 
pracownie są nienaruszone. Jedynie folwark Akade-

Po obu stronach Polesia.
Ołenzyws niem iecka na lewem skrzydle frontu 
łojowego, nie doprow adziła jeszcze do urze­
czyw istnienia jej bezpośredniego celu, zajęcia 
W i l n a ,  jednak  postępy każdego dnia zbliżają 
Niemców do stolicy Litwy. Okoliczność tę po­
tw ierdzają kom unikaty rosyjskie, m ów iące o 
wielkich siłach  niemieckich, i stopniow ein co­
faniu się w ojsk rosyjskich. Rów nocześnie wojska 
niem ieckie, k tóre ouegaj dotarły  już w pobliże 
DźwińsKa, zbliżają się do J a  k o bs z t a  d u, przy­
czółka mostowego Dźwriny, leżącego między 
Dźwińskiem a Friedrichstadlem . N atom iast w 
obszarze między ś r o d k o w y m  N i e m n e m ,  
a  linią kolejową W i l n o - L i d n ,  zerw ali się 
R osyanie ponownie do z; eiętego oporu usiłując 
zasłonić w spom nianą rów noleżnikową linię ko 
lejową, łączącą W ilno z Równem.

Dalej na południe zajęte zostały Słonim  i 
Pińsk, dw a punkty, k tóre — jakkolw iek pod 
względem strategicznym  m niejszej wagi, s ta ­
now ią oznakę, ja k  daleko wojska sprzym ierzone 
od swej pierwotnej podstaw y, linii Białystok- 
Brześć litewski, posunęły się. P i ń s k ,  położony 
na linii Brześć-Hom el, oddalony je s t od B rz e ­
ścia około 165 km. zaś Słonim  od Białegostoku 
130 km To je s t spory nabytek na  terenie, jak i 
od czasu upadku Brześcia, w ciągu dni 20, 
w ojska sprzym ierzone uzyskały. Z wzięciem 
P i ń s k a ,  stanęły w ojska sprzym ierzone, po 
przekroczeniu całego południowego obszaru gu- 
bem ii G rodzieńskiej, na ziem i m i ń s k i e j .

Na froncie w o ł y ń s k i m  i p o d o l s k i m ,  
osta tn i kom unikat nie notuje zm ian stra teg icz­
nych. R osyanie wznowili a tak i na  centrum  
sprzym ierzonych nad ś r o d k o w ą  S t r y p ą ,  tu 
jednak  sijne i nieco naprzód w ysunięte oparcia 
flankowe koło Buczacza z jednej i Załoziec z 
drugiej strony, nie pozwoliły atakom  tym  roz­
winąć się. — Cięższą by ła  sy tuacya nad Ikwą, 
gdzie Rosyanom , którzy poprzednio pod naci­
skiem  arm ii gen B o e li 111-E r  111 o 11 e g o, u tra ­
cili naw et w s c h o d n i  brzeg I k w y ,  udało się 
przedostać na  zachodni brzeg tej rzeki Sukces 
ten był jednak  krótkotrw ałym , tak, że obecnie 
Ikw a stanow i granicę obu stron wojujących. 
W  każdym razie na całym  tym froncie osią­
gnięta w ostatn ich  dniach rów now aga sP, jak  
się zdaje u trzym uje się nadal.

Komunikat rosyjski.
Vriedeń. (T. B.) Z w ojennej k w a te ry  pra&s- 

wej donoszą: Spraw ozdanie rosy jsk iego  sztabu 
generalnego. Bez d a ty . W okolicy R y g i  — 
F r i e d r i c h s t a <11 11 J  a k o b s t  a d t u
niema żadnych  isto tnych  zm ian. M iędzy Linden 

1 a okolicą  w oddalen iu  20 km. na pó łnocny  za- 
' chód od F ried rich stad tu  .staje się po jedynek  ar- 
I ty le ry i uderzająco  silniejszym . Zacięte w alki na 
i zachód od Ja k o b s ta d tu  w obszarze jezior l ’ik- 
J sten  i Sauken  trw ają  dalej. Na zachód i północny 
j zachód od D ż  w i ń s k a  przechodzi nieprzyja- 
I ciel do  e n e r g i c z n e j  o f e 11 z y  w y . W o- 
' bszarze A beli—-Dziany i dalej na południe roz- 
| w ijają się zacięte w alki. N ieprzyjaciel przerw ał 

linię kolejow ą koło N o w o  Ś w i ę c i a  n. Pod 
I naciskiem  nieprzy jaciela , którj- przeszedł w ob­

szarze W i 1 11 o— N 0 w o Ś w i ę c i a n y d o d e- 
ę.y d u j ą c  e j o f e 11 z y w y  c o f a j ą  s i ę  11 a 
s z e w o j s k a  w7 obszar s ta c j i  kolejow ej Podo- 
hrodzitt. W obszarze na zachód od W ilna aż do 
O rany niem a żadnych  zmian. Na froncie O rany 
Mosty przyb iera ją  na zaciekłości w alki w ob­
szarze iśkidla i dalej na wschód. N ieprzyjaciel 
przechodzi na wschód Skidla do ofenzyw y. W 
w alkach straży  ty lnych , p row adzonych celem 

I zatrzym yw ania n ieprzy jaciela  napiera jącego .
] rozw inęła nasza arty le ry ą  silny ogień, 
j Na drogach  prow adzących  z fron tu  W olko- 
w yszki— K urtuska  B ereza -|>osuwa się n ieprzy­
jaciel ostrożnie naprzód  na w schód. Jeg o  p ró ­
by przejścia do energicznej ofenzyw y n a p o tk a ­
ły  wszędzie na opór i nie m iały żadnego w p ły ­
wu n a  tiporządkow anj- odw rót naszych  wojsk, 
k tó ry  został z g ó ry  postanow iony. Ąliędzy K 0- 
b r  z y  11 i e ni a  P  i ii s k i e 111 na  ogół żadnej 
zm iany me było. W obszaize na w schód od D ro­
hiczyna drobne starc ia .

i N a północny w schód od stacy i kolejow ej 
S a r n y  w strzym ują  nasze w ojska n iep rzy jac ie­
la, k tó ry  s ta ra  posunąć się dalej naprzód  z ob­
szaru  K olki, głów nie wzdłuż rzek S ty r i H oryti.

I W obszarze D e r  a  z 11 a zacięte w alki. Na połu­
dniow y zachód od K ó w n a w obszarze D ubna. 
K rzem ień ca ,n as tąp iły au s try ack ie  a tak i. W  Gali- 

cyi w  obszarze T arnopo la  udało się naszym  w oj­
skom  w śród  m orderczego ogn ia  n ieprzy jac iel­
skiej a r ty le ry i zyskać znów trochę na obszarze. 
W zięliśm y jeńców , zdobyli k a rab in y  m aszynow e 
i odparliśm y Niem ców, k tó rzy  się cofają na pół­
noc. Nad d o l n y m  S e r e t e m  w obszarze Za­
leszczyk próbow ał n ieprzyjaciel przez sw ą ofen- 
zyw ę w strzym ać nasze posuw anie się ku  zacho 
(łowi, został jed n ak  po zaciętej w alce ]fcfno- 
w nie pob ity  i odrzucony. Na ogół da je  się spo 
strzedz w czynności niem ieckiej i au stry aek ie j 
rezerw a w7 o p e ra c ja c h  ofenzyw nych, k tó ry ch  
re zu lta ty  nie s to ją  w żadnym  stosunku  do stra t.

Niepowodzenia rosyjskiej ofenzywy.
Wiedeń. (T©1. p ry  w.) K oresponden t w ojenny 

E . L e n n h o f f  donosi z g łów nej k w a te ry  p ra ­
sow ej pod d a tą  16 w rześnia g. 9 w ieczorem : Z a­
stosow ana przy  obecnej rosy jsk ie j o fen żywi e
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n a d  S e r e t e m  „ ta k ty k a  karpacka  polega­
jąca  na bezw zględnem  i ciągiem  rzucaniu  g łę ­
bokich kolum n przeciw  frontow i sprzym ierzo­
nych. doznała i w czoraj tak iego  sam ego losu, 
ja k  w' dniach poprzednich. Mimo, iż na wseho- 
dn io-galicy jsk ie  i w ołyńskie stanow iska sp rzy­
m ierzonych od D niestru aż do H orynia n astępo ­
wał szturm  po szturm ie, nie osiągnęli R osyanie 
nigdzie korzyści. Sprzym ierzeni me ogran iczali 
się p rzy  odpieraniu  uderzeń do sam ej obrony, 
lecz podjęli ca ły  szereg dobrze* obm yślanych 
k o n tra taków , k tó re  za każdym  razem odrzucały' 
n ieprzyjaciela w jego poprzednio stanow iska. 
Szczególnie skutecznym  był k o n tra ta k  na połu­
dnie od Z a ł o z i e c, gdzie przy  te j sposobności 
dw ie austro -w ęgiersk ie  dyw izye wzięły do nie­
woli 1.000 jeńców .

Pow ażne sukcesy  ma do zanotow ania pochód 
w ojsk austro -w ęg iersk ieh  na L i t w i e. Mimo 
oporu i znacznych przeszkód, postępują  one n a ­
przód. p rzy  czem  zyskały' na  obszarze w' obrębie 
bagnistej S z c z a r y i S ł o n i .111 a.

Trzy braki.
Kopenhaga (Tel. p ry  w.). „B irżew yja W iedo- 

m osti-- usiłu ją uspraw iedliw ić sjmsóh prow adze­
nia w ojny przez w. ks. M i k o ł a j a M i k o ł a- 
j e w i e z a, podnosząc, iż w ybitnym  stra teg icz ­
nym  zdolnościom  w. ks. p rzeciw staw iły  się 
t r z y  b r a  k i. za k tó re  nie jest odpow iedzialny. 
P rzedew szystk iem  b rak  linii kolejow ych, po- 

w tóre b rak  m ateryału  kolejow ego, nie dozw ala­
jącego  na szybką zm ianę w  ugrupow aniu  w ojsk 
i w reszcie b rak  ainunicyi i innego m ateryału  
w ojennego. Mimo tych  braków  umiał on uchro­
nić podczas odw rotu  w ojska od zniszczenia, tak  
że siła arm ii głów nej nie została złam ana.

Spór o niemieckie plany.
Kopenhaga. (Tel. pryw .) Spraw ozdaw ca wo­

jen n y  ..B irżew yja W ieibnuosti-- om awia niem ie­
cki plan s tra teg iczny , i dochodzi do w niosku, 
iż Niem cy będą sic stara li sk ierow ać swój po­
chód na .M o s k w c. zam iast na północ. Zam ie­
rzają  oni przez to odciąć przem ysłow ą północną 
część Rosyi. od dostaw y  surow ych m a'teryałó\v 
z południa. N atom iast „D eń ‘ p rzestrzega, aby 
ze w zględnego zasto ju  w niem ieckich opera- 
cyaeh  nad Dżwiuą w ysnuw ać można było w nio­
sek, iż Niem cy zaniechali dalszego pochodu na

północ. N iem cy czynią teraz, ja k  to jest w ich 
zw yczaju , drobiazgow a p rzygotow ania, aby  no­
we uderzenie przeprow adzić z całą  siłą.

Anglicy o niemieckiej ofenzywje.
Londyn. (Tel. pryw.) R eferen t w ojskow y 

„M orning P o s t” pisze: ( (fenzywu n ieprzy jaciel­
ska na froncie rosyjskim  przybrała  w ostatn ich  
dniach gw ałtow niejszy  ch a rak te r. J a k  się w ię c ' 
okazało , przyczyna poprzedniej p rzerw y  w opc-1 
racyacli me leżała w w yczerpaniu  Niemców ani 
złym  stan ie  pogody lub popraw ie sy tuucyi 
w ojsk rosyjskich. Niemcy w ykorzystali ten  czas 
dla now ego ugrupow ania sw ych sił i te raz  we­
d ług  now ych planów  podjęli wzmożoną akcyę.

Przygotowania do obrony Rygi.
Berlin. (Tel. pryw .) J a k  donosi „B erliner Ta- 

' g e b la tt11 o trzym ał „T im es1- następu jące  wiado- 
i mości z R ygi. Miasto oczekuje w spoko ju  roz- ‘ 
I woju wypadków-. Część ludności, k tóra  nic 
: i hciała dostać  się pod niem iecką w ładzę. opu- 
1 ścila już m iasto. W ywiezione zosta ły  w szystkie 
1 zapasy m etalu , dzw ony, a naw et m etalow e pod­

staw y  posągów, i (kolie Rygi. bronić będzie w y­
próbow any w w aleczności korpus. Zew nętrzny 
pierścień obronny biegnie w odległości około , 
JO km. od m iasta, m iędzy nim a rzeką w ybudo­
wano szeregi rowów strzeleckich . N astró j jest, i 
w R ydze lepszy <Y). niż w Petersburgu .

Panika w Mińsku.
Stockholm. (Tel. pryw .) W edług don iesien ia . 

„N ow oje W rem ia" opow iadania zbiegów z 
Dźwińska i W ilna w yw ołały w M i ń s k u pan i­
kę. M ieszkańcy pak u ją  sw oje mienie i m asowo 
opuszczają m iasto, udając się do B obrujska i 
Sm orgoń. rl'ylko surow e zarządzenia w ładz p rz e -1 
szkadzały  zam knięciu w szystk ich  sklepów . [

G ubernato r naw ołuje ludność do spokoju. —  , 
Zabroniono w ywozu zakupionych  700 w agonów  
clileba dla g łodnych  m iasta Rygi. by nic w p a d ły 1 
w ręce niem ieckie.

z pow odu ran, zaś reszta z pow odu popełnionych 
błędów .

Utrudnienie operacyi w Dardanelach.
Rotterdam (Tel. prvw .) Spraw ozdaw ca woj­

skow y ,.N. Rottcrdam .schen C ouran t"  donosi, że 
na półw yspie GallipoTi tufetąpią niebaw em  bu­
rze jesienne i w skutek tego żaden z n iep rzy ja ­
cielskich okrętów  lne będzie się mógł przybli­
żyć do w ybrzeża. W takich więc okolicznościach 
nie może być m ow y o jak im ś postępie operacyj 
w ojennych.

Dym isya 25 włoskich generałów.
Lipsk. (Tel. pryw .) Do „L eipziger N. N achr.“ 

donoszą z L ugano. iż w dn iu  ló  w rześnia zostało 
| w ycofanych z frontu  2ó w łoskich generałów  z 
; pow odu niezdolności do służby, a m ianowicie ”>

Na Bałkanie.
Zabiegi o Bułgaryę.

Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z citung" o- 
trzym ujc z Sofii telegram , iż w dniu  14 Inn. w rę­
czyli posłow ie e z w- óypor o z u m i e n i a prez. min. R a­
dosław ow i u o t ę u z u p e ł n i a j ą c ą, w k tó ­
rej zaw iadam iają  go o odpow iedzi rządu serb­
skiego na propozycye „ e n ten te11 i zarazem  po­
ruszają spraw o now ych ustępstw  tcry to ry a lu y ch  
z obszarów  serbskiej M acedonii, o ile B ułgarya 
skłoni się do natychm iastow ej ofenzyw y prze­
ciw 1 'urcyi. Nota p łW iada dale j, że przeznaczo­
na do  odstąp ien ia  część M acedonii, by łaby  na­
tychm iast przez w ojska „en ten te -- obsadzona, 
ab y  w ten sposób B ułgarya miała upragnioną 
rękojm ię. <> odstąp ien iu  g reckiej M acedonii, po­
dobno no ta  nie nie wspom ina. J a k  dobrze po­
inform ow ane koła  p rzypuszczają, no ta  ta  chce 
zapobiedz, b y  B ułgarya gdzieindziej nic zw ią­
zała sobie rąk . w zględnie, by nie wzięła w  posia­
danie odstąp ionych  przez T ureyę obszarów  nad 
Maryoą. Jak k o lw iek  nic m ożna jeszcze pow ie­
dzieć, jak ą  będzie odpow iedź Bułgaryi na ten 
now y krok  „ e n te n te -1, w y d a j e s i ę  r z e e z ą 
p e w n ą. ż c a k c  y a b u ł  g a r y i p r z e c i w  

T u r c y i j e s t w- y k 1 u o z o n ą i ż e B u 1 g a- 
r y a n i g d y  n i  o z g  o d z i s i ę n a  o b s a - 
ii z en i e M a c e d o u i i p r z v z w o j s k a „e n- 
t e u t e‘-.

Głosy francuskie o Bułgaryi.

Berlin. (Tel. pryw.) „Y ossische Z tg -- donosi, 
iż prasa francuska  w sposób nerw-owy om aw ia

stanow isko Bułgaryi. „T em ps“ sądzi, że wła- 
śnie fak t zaw arcia tra k ta tu  bu łgarsko-tu reck ie- 
go daje  czwmrporoziiniieniu stosow ną chwilę do 
rokow ań z B ułgaryą. albow iem  R adosław ów  o- 
św iadczył, że ustępstw a te ry to ry a ln e  zc s trony  
T urcyi są ceną za do tychczasow ą neutralność, 
przez co dał do  zrozum ienia, że co do przyszło­
ści. zachow ała sobie B ułgarya w olną rękę. O- 
czyw iście sam ozachow anie neutralności Bułga- 
ry i nie byłoby „ e n te n te 11 na rękę. D latego też 
..Tem ps11 sławi arm ię bu łgarską , podnosząc, że
400.000 dzielnych żołnierzy bułgarsk ich  byłoby 
w stan ie  pow strzym ać przem arsz niem ieckich i 
austro-w ęgiersk ieh  mas. Z apatryw an ie  „T em ps11 
n i c  p o d z i e l a j ą  inne pism a francuskie . — 
„E cho dc 1’a r is -1 dochodzi do przeciw nego wnio­
sku. że B ułgarya na równi z innem i państw am i 
balkańsk iem i będzie spokojnie w yczekiw ać, ja­
ki obrót przybierą w ypadki wojenne na połu­
dniow ym  wschodzie E uropy.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu11 z ania 17. września 1915 r.

Następca tronu na froncie włoskim.
W iedeń. (Tel. pryw .) W edług doniesienia „N. 

F r. 1’rcsse-1 udał się N astępca tronu  na dłuższy 
pobyt na froncie w łoskim . Podróż N aslłp cy  tro ­
nu nastąp iła  na sk u tek  polecenia cesarskiego.

Sprawa Dumby.
W iedeń. (Tel. pryw .) W edług pism tu te jszych  

„Az E st11 donosi z B udapesztu , iż odpow iedź 
rządu austryack iogo  na notę S tanów  Z jednoczo­
nych w spraw ie posła Dumby nastąp i wówczas, 
gdy w iedeński urząd spraw  zagranicznych bę­
dzie miał w tej spraw ie do rozporządzenia w szy­
stk ie  szczegółow e w yjaśnienia. Do tego czasu 
o trzym a poseł Dumka urlop i 20 lub 21 b. m. 
uda, się w podróż i złoży sani wr W iedniu sp ra­
w ozdanie.

Polska centralna ajeneya.
Berlin .(Teł. pryw.)' Pisma berlińskie donoszą, 

iż. w „B asler N aehrieliten1- pojaw iło się zaw ia­
dom ienie ze strony  prof. uniw. genew skiego, dra 
L a s k o w g k i e g  o, iż w Lozannie utw orzoną 
została „ I’ o 1 s k a c e n t r a l n a  a j e n e y a 11.

k tó ra  ma opinię publiczną E uropy w i łw.n-b 
polskich w sposób rzeczow y i bezstronny i :for­
m ować. K ierow nictw o a jency i spoczyw a w re­
kach w ydziału  , sk ładającego  sic z p rzedstaw i­
cieli w szystk ich  dzielnic.

Nadtsiane.
Rekolekcye dla kapłanów o d b ę d ą  s i c  w w ill i  

„ K s i ę ż ó w c e 1;  w Z a k o p a n e m  w  d n i a c h  2 1 ,  2 2 .  2 : !  

) w r z e ś n i a  b .  r.

i P o c z ą t e k  w p o n i e d z i a ł e k  d n i a  2 0  w r z e ś n i a  o  g o  
I d ż i n i e  Si w i e c z ó r .

I Zgłoszenia należy nadsyłać do Zarządu „Ksie- 
żówki” w Zakopanem najdalej do 19 września wie­
czór.

|    -----------------------------
Dnia 16 sierpn ia  odbył się w Morawskiej 

Ostrawie

ślub pana Jana Wieczorkowskiego
kade ta  a sp iran ta  57 pp.

z p. Helena Kadenówn? z Rabki.

powróCił

Straszewskiego 26.
Dobrem źródiem kupna zegarów kieszonkowych 

i ściennych, oraz budzików, wyrobów złotych
i srebrnych, instrumentów muzycznych, artyku­
łów optycznych, przyborów toaletowych, do po­
dróży i palenia, narzędzi, artykułów gospodar­
czych i domowych, skórzanych i stalowych i t. p. 
jest znany dom wysyłkowy Hanns Konrad, c. i k. 
dostawca dworu w Briiz Nro 1260 (Czechy).

Zwracamy uwagę naszych P. T. czytelników na 
ogłoszenia wspomnianej firmy w tym dzienniku, 
która wysyła każdemu na żądanie swój bogato 
ilustrowany katalog główny z 4000 ihtwtracyj 
darmo i opłatnie.

W E  LW O W IE , stow. zar. z ogr. por.
•rg in  handlowy Zarządn filównogo Taw. Kólak Rolniczych

z s iedz ibą  ob ecn ie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse I,

tna w iwoicb migazynach na sk ładz ie  w szystk ie  a rty k u ły  spożyw cze 
I codziennego  zap o trz e b o w an ia , a nadto dostarcza w ęgiel, naftę , oleje 
m aszynow e, naw ozy  sz tuezne, n a rzęd z ia  i m aszyny ro ln icze , ce­

m ent, e te rn it, papę i t. d
Cenniki n a  każde żądanie: Ceny hurtowi

Towarzystwo Muzyczno w Krakowie p i e r w s z a  k r a j o w a  p r a c o w n i a

Tadeusza Laszkiewicza W S O D aog łasza

I  Baczność Rolnicy! Baczność Rolnicy!

NAWOZY SZTUCZNE
a mianowicie:

SU PER FO SFA TY  
I TOMASYNĘ

najlepszej jakości z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIBSN
poleca i sprzedaje

Zarząd Zakładu sztucznych naw ozów
w  Krakow ie, ul. Zac isze  I. 9

przy składach tow arow ych Banku hipotecznego. 
Godziny urzędow ania od 7 rano  do 6 wieczorem. I75(>

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAW CA WIN MSZALNYCH
W ina od 1 0 6 — 144, Tokaje K. 3'30, Zieleniaki od 1'40 — P70 
Sam orodnery od PbO — 3-20 Śliwowica syrm ska od K. 2-75 za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro«‘ 
— P erła  Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. — 

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA”
Jedyny w Krakowie, który posiada w łasny wyrób trumien i po­

dejm uje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów  Kuropy

Jana Wolnego
Plac Szczepański I. 2, (dom własny). Tai. 331.

KONKURS
na posadę pro fe so ra  wyższego kursu 
fortepianu w Konserwatoryum Towarzystwa.
Zgłoszenia w raz z podaniem  w arunków  przyjm uje S ek re taryat Tow. 

Muz. Aleja Krasińskiego 1. 14 do dnia 25. września 1915 r.

Wina mszalne
p o l e c a  ir.5

A . Gralewski
zaprzysiężony dntławnn win msznlayah

u  Krakowie ul. Bracka 11.

Kasa Oszczędności i Kredytu
Katolickich właścicieli realności

St.w arzysz.n 'n  zam j.strnwnn. z ograniczoną parąką

=  W KRAKOWIE, UL. LELEW ELA L. 14, =
urzęduje ciągle bez przerw y od początku wojny i udziela swoim 
członkom  pożyczek w różnych torm ach, pod w arunkam i możliwie 
przystępnym i i przyjm uje sp łaty  ra t hipotecznych i wekslowych.

Przyjm uje w kładki na rachunek bieżący i na oszczędność po­
cząwszy od jednej kołony z oprocentow aniem  po 5n/o a przy trw a­
łej lokacyi naw et po 5 i l,'2°/o-

Podatek rentow y L i ‘/a0/0 °d  w kładek i inne należytości opłaca 
kasa  z w łasnych funduszów.

Dyrekcya kasy udzieli wszelkich inform acyi w spraw ach  fman 
sowych oraz w yjaśnień w różnych sp raw ach  dotyczących katolickich 
w łaścicieli realności i uprasza szanow nych Gzłunków o punktualne 
dotrzym yw anie zobow iązań.
Godziny urzędowe w dnie powszednie o 10—1 w południe

i od 6 —7 wieczór. 1614

KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8 ,
wykonujo ;

S z y l d y ,  n a p is y ,  o r ł y  d la  s p r z e d a ż y  ty to n iu  i r z ą d ó w  n i b usze,  d z e w i e ,  c e r  c ie  i szkle  
m a l o w a n e  lub t r a w i o n e .  S z y b y  o r n a m e n t . - m a t ó w -  o r a z  l . i k i - r n i c t w o  g a l u u t i - n j ń o .

V  K R A K O W I E
v's  k vls T e a tru  m ie js k ie g o , mm

w pobliżu  d w o rca  K ole jow ego  w b a rd z o  p ię k n e m  
p o ło żen iu , u rząd zo n y  z kom fortem , z wszelkiem u 

w ym ogam i poleca pokoje  od 3 K oron w zw yż.
® © ® ®

(1.

>, 1 . > ł-. . .
’ z >} ' S

KAPELUSZE P o k ó j
........................ ' W

^ .r t. n . o t o * n » o /c ^ T c T ,^ .T c iT T QT QT t,T t> T S rQY t J J S

H  Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej -  szycia
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych Ir*

szat liturgicznych!
HI wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem

kierownictwem, po najniższych cenach 1621 N

H • * Krakowie sika Bracka I. ł, 1. piętro. • £■ 
KHEasigsESSEcaei jiaaassjEasiasasiSE ł ł

damskie dziecinne p zarabia 
na najnowsze fasony

ANTONI JAROSZ
Kraków, Sławkowska I. 24.

1811

Pomocnik
do biura lasowego

w większym m ajątku mi W ę­
grzech, obeznany z książkuw ością 
i korespondencyą, w ładający ję ­
zykiem niemieckim w słou ic i pi­
śm ie i ew entna 'n ie rum uńskim  — 
potrzebny zaraz. Zgłoszenia z od­
pisami św iadectw  nadsyłać do 

Adininisracyi * < Josu  N arodu«. 
lś r6

Zdolny
pom ocnik  z działu  ko rzennego  
pi szuku je  posady . Z g ło szen ia : 
Miłosz SkacM Brzóza o p. Ra- 1  

domysł nad S nem. 1810 |

frontowy, z osobnem  wejściem, 
bez mebli je s t od 1 października 
do wynajęcia, Plac M aryacki 8, 
II piętro O g lą 'ać  można między 

go Diną 11 a 1 w południe.
18'3

B an d aże
p r z e p u k l i n o w e .  O p a s k i  b rzu sz ne .  
C e n n ik i  d a r m o  K e n c i a c y e  p r zy j ­
muje  L. P O L A C Z E K ,  S s i n b o r  1 1. 

1818

Bardzo dobry sLarszy rutynowany

pedagog
pragnie objąć zaraz posadę nau 
czyci- la prywatnego, uczy do klas 
gim nazyalnycb. - Iniónnacyi bliż 
szjc li iiilzn l.i Zarząd dóbr Izy 

doro a ba, p. loco. 1702

E n ^ h sh  i .e s s o n s
u n d  c i . nv e i s a t io n .  -  „Ameri­

can” -  Retoryka 2 , J p. 1
1. <12

w średnim  wieku znająca się 11,1 
kuchni i gospodarstw ie poszu­
kuje in h jsca  za gospodynię. — 
Adres: Marya W idlówna, Barcice 

p. .Siary Sącz 1770

Pomocnik
(lub pomocnica) księgarski po 
trzebny. Mozę też być pc..ktykąnt 

z Uwuleluią praktyką.
do roznoszenia 
gazet potrzebni 

J. Hopcas Salom onow a, ul. Szcze­
pańska l. 9. 182,

Starożytności
s p r z e d a j e  i  k u p n j e  KS IĘ G AR NIA 
K A TO LIC K A  D - r *  S U ŁKO W SKIEGO

-^= (Iloryadika, 1).

I^szu k u ję  dwóch (większych) sło­
necznych lub trzech

p o k o i
z kuchnią etc. dla dwojga s ta r­
szych osób. Zgłoszenia dc Adm. 
»Głosu Narodu* dla prof. Callier. 

l , 8 9

Wdowapourzędniku kolajowym
przyjmie panienki
ze szkół ludowych, wydziałowycli 
lub gim nazyum  na całe  ntrzym a- 
nie. PorLepian do dyspozycyi. — 
W iadom ość ul. .Jasna L. 3, II p 
____________ lia lewo i79ą

Przy ulicy Szpitalnej Nr. 34 
naprzeciw teatru

m ie sz k an i e
1 U 1I 0  ,e z 4  ^'>ki>i. p r z e d p o k o j u ,  ła<  eu-  
ki, s p i ż a r i r ,  kuchni  i o b o k  in* j j e d o e g  > 
p o k o j u  n a  III piętr/.e.  —  Tamże sklc > 
z p o k o j  ni n r , z  u b i k a c y a n i i  m e z z a n i n ,  
i Suteren  n a d  i pod l o k a l , 10 k i a n n  p >- 
ło ż o n y m i .  ( ) J  p a ź d z i e rn i k a  i i , w y n a ­

j ę c i " .  1 7 9 9

Sprzed j i  m ebli
anlycznych i innych s ta ro ży tn o  
ści. L. Machowska, Kraków, u . 

św. Jana I. 16, I. p.
1,87

A. Sobolewski i Ska = poleca sa u e  se swojej iebreci:

Warszawskie Karmelki
twardo, M iękki* I  aadsłowmio 1

irlOOróknyob | a i a B k » C h l e m « k t i KPodgórze, Telefon Nr 4020. ^  Z
Nakładem W ydawnictwa „Gloau Narodu“ Sp. ogran. odpow. — Redaktor odpowiedzialny Roman W , yczy tak i — Drukarnia „Głosu Varoduł‘ wKrakowł^


